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O wyścigu pracy w rolnictwie 


„Podniesienie produkcji rolnej 
jest sprawą zasadniczą w obec= 
nej sytuacji gospodarczej Pol- 
ski Ludowej. 

Nie można odbudować szyb» 
ko przemysłu bez równoczesne” 
go dźwignięcia rolnictwa. A już 
zupełnie ńie ma mowy o szyb- 
kim rozwoju w uprzemysłowie= 
niu kraju, jeśli równolegle nie 
będzie rozwijało się rolnictwo. 

Tak jak w polityce we” 
wnętrznej fundamentem rozwo- 
ju Polski ludowej jest sojusz 
robotniczo - chłopski, tak znów 
w rozwoju ludowej ekonomiki 
naczelnym założeniem jest i bę- 
dzie idea Polski Przemysłowo- 
Rolniczej, opartej o skoordyno= 
wany plan rozwoju przemysłu i 
rolnictwa. 

Te podstawowe postulaty de” 
mokracji ludowej znajdują co- 
raz to szerszy zasięg w Świado- 

"mości i przekonaniach zarówno 
czynników kierowniczych, jak i 
w opinii szerokich mas ludo- 
wych. , 

Tak jak w czasie hitlerow” 
skiej niewoli ~ przodownicza 
część narodu walczyła z oku- 
pantem, słuchając swoich przy- 
wódców, tak dziś w czasie po- 
koju masy pracujące podążają 
ża swoimi. nowymi przodowni- 
kámi pracy. 

Już w obecnym czasie są set- 
ki przodowników pracy w prze- 
myśle, którzy zorganizowali o- 
fenzywę o podniesienie produk- 
cji i wyścig o szybszą odbudo- 
wę kraju. Społeczeństwo całe 
zwraca się z serdecznym uczu- 
ciem i uznaniem do tych pio- 
nierów, którzy pierwsi w zor- 
ganizowany sposób, wcielaja w 

życie wielką ideę pracy dła Pol- 
ski Ludowej. 

Dziś można stwierdzić, że 
właśnie dzięki wyścigowi pracy 
w przemyśle zainicjonowanym 


przez robotnika Pstrowskiego 
w górnictwie, a podjętym przez 
tysiące robotników całego prze- 


„mysłu Polski Ludowej, i popar- 


tym ze wszystkich sił przez Zw. 
Zawodowe, przez bratnie orga- 
mizacje młodzieżowe — ZWM i 
OM TUR, przewidywany plan 
w przemyśle na rok 1947 został 
wykonany. 

W górnictwie 
imponujące, 


osiągnięcia są 
bo przekroczono 


produkcję przedwojenną, w in- 
nych gałęziach przemysłu osią= 
śnięto również większe wyniki, 


niż przewidywały normy planu 
na rok 1947. 

Oczywiście nie mniejsze są 
wysiłki, nie mniejsza praca i 
dość dobre wyniki warstwy 
chłopskiej w dziedzinie odbu- 
dowy rolnictwa. 

Nie wszyscy jeszcze obiekty- 
wnie zdają sobie sprawę z ofiar 
wsi w walce o niepodległość 
Polski 'i faktycznego wkładu 
warstwy chłopskiej w budowę 
Polski Ludowej. 


Należy sobie uświadomić: w 
jakich warunkach powojennych 


ROCZNICA 


15 stycznia br. upływa 3 la- 
ta od rozpoczęcia wielkiej zi- 
mowej ołenzywy Armii Czer- 
wonej i Wojska Polskiego, 
Przeszła ona już do historii jak 
wszystkie inne bojowe czyny 
naszych najbliższych sprzymie- 
rzeńców, niosących wolność na 
rodom Europy i świata Już 17 
stycznia została oswobodzona 
Warszawa, w dalszej zaś ko'ej- 
ności Kraków, Łódź, Poznań, 
Katowice, Wrocław, Szczecin. 
Po raz pierwszy od setek lat 
stopa polskiego żołnierza sta- 
nęła na ziemi ojców nad Odrą i 
Nysą, aby raz na zawsze połą- 
czyć je z macierzą, 

W ogniu walki frontowej 
krzepły siły odrodzonej armii 
polskiej, krzepła przyjaźń na- 
rodów słowiańskich. Wspólny 
trud, wspólny cel, wspólne o- 
fiary ponoszone w wielkiej o- 
ienzywie przeciw  faszyzmowi, 


przeciw jego morderczym pla- 
nom został zakończony w 
pierwszym etapie na  zglisz- 
czach Beriina, którego zdobycie 
było ukoronowaniem bojowych 
czynów wojsk radzieckich i 
polskich. 

Przez szereg tygodni naród 
Polski obchodził będzie roczni- 
ce wyzwolenia swoich wsi, 
miast i miasteczek, według wła- 
ściwej kolejności. Myśli nasze i 
serca zwrócą się do tych mogił 
+ ementarzy żołnierskich, gdzie 
spoczywają kości naszych oj- 
ców, braci i sprzymierzeńców, 
poległych „za naszą i waszą wol- 
ność”, Z ich to bowiem ofiar i 
krwi wzrosła Nowa Polska. Pol- 
ska w granicach piastowskich. 
Polska bez obszarników i kar- 
teli. Po'ska mająca znaczenie i 
szacinek narodów Europy i 
światła, narodów _ miłujących 


wolność i pracę. 


wystartowało polskie 
two. Stan wsi po wojnie był na~ 
stępujący: 400 tys. gospodarstw 


chłopskich zostało  zniszęzo= 
nych, okupant wyniszczył in= 
wentarz żywy. W Polsce po 


wojnie pozostało około 30%, 


bydła i 40% koni w stosunku 
do pogłowia stanu przedwojen= 
nego, W pierwszych latach po= 
wojennych pogłowie świń i dro= 
biu, zostało bardzo przerzedzo= 
ne ze względu na brak les 
karstw, Dopiero w r. 1947 zore 
ganizowano krajową produkcję 
lekarstw i szczepionek. Rolnic= 
iwa dał się we znaki brak pasz, 
powstały głównie z 
klęsk żywiołowych (mrozy, su= 
sza, powodzie), co uwydatniło 
się zwłaszcza w czasie ostat- 
niego roku. 

Aczkolwiek poprawia się sy- 
tuacja po wojnie z roku na rok 
w stosunku do przedwojennej 
na odcinku dostarczenia rolnic- 
twu nawozów sztucznych — to 
jednak posiadamy brak jeszcze 
około 50% obornika, tak waż: 
nego w produkcji rolnej, 

Nie należy zapominać, że Pol- 
ska Ludowa odziedziczyła — 
zapóźnione w rozwoju  rolnic- 
twa gospodarstwa chłopskie 
bez maszyn rolniczych, wieś 
drewnianą bez elektryczności 
obciążoną analfabetyzmem itp, 

Należy również pamiętać, że 
każda epoka. zarówno . szla- 
checko - pańszczyźniana, jak 
następna  kapitalistyczno = na- 
jemna - pozostawiły coś niecoś 
dobrego dła miasta, a dla wsi 
nic, jedynie grozę. wspomniej, 
nienawiść, ciemnotę i biedę. 


„W miastach pobudowano 
wszystkich typów szkoły, tea- 
try, kina, czytelnie, biblioteki, 
w miastach pobudowano pigi 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


rolnic= 


powodu 
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(Dalszy ciąg ze str. 1) 


ne, nowoczesne gmachy, nawet 
małe miasteczka zelektryfiko* 
wano, a wiele z nich skanalizo- 


wano, wybrukowano ulice, za- 


łożono parki, boiska sportowe. 

= W miastach skupiono urzędy 
| instytucje państwowe, społe- 
czne, naukowe itd. A na wsi nie 
inwestowano absolutnie nic, 
jedynie eksploatowano chłopów 
_ przez całe wieki, 

Ito też musimy wziąć pod 
rzetelną uwagę i rozwagę, 
zwłaszcza jeśli o wsi dyskutują 
niedowarzone głowy pseudo- 
demokratów, ze środowisk in- 
teligencko ~ mieszczańskich. 

Nie trzeba też zapominać, że 
jeśli w przemyśle polskim za- 
raz po skończeniu wojny robot- 
nik odgruzował zniszczoną fa- 
brykę, robotnik organizował tę 
fabrykę stając się jej dyrekto- 
rem, a u góry planowali pro- 
dukcję dzielni przywódcy klasy 
robotniczej, to zgoła inaczej 
przebiega linia rozwojowa pol- 
skiego powojennego rolnictwa. 
"W rolnictwie zostały zlikwi- 
dowane folwarki, ale pozostali 
na stanowiskach w istytucjach 
_ rządowych różni ekonomowie 
- obszarników, a nawet i ob- 
szarnicy. To niestety nie wysz- 
ło na zdrowie rolnictwu, nie 
wpłynęło na proces podniesie- 
nia produkcji rolnej. Nie tylko 
Mikołajczyk na stanowisku mi- 
nistra rolnictwa wpływał hamu- 
jąco na rozwój rolnictwa, sabo- 
tował reformę rolną, oświatę 
_ rolniczą, otoczył się zausznika- 
mi „naprawiaczami” i „ponia- 
towszczykami*, urządzał swo- 
ich przyjaciół nadając im pięk- 
ne gospodarstwa poniemieckie. 

Za okresu urzędowania Miko 
łajczyka działały  „sanacyjne* 
— o tendencjach ziemiańskich 
instytucje jako agendy Miko- 
łajczyka — Izby Rolnicze i U- 
rzędy Ziemskie. Te urzędy i 
większość ludzi z tych instytu- 
cji z Mikołajczykiem na czele 
uwsteczniali rolnictwo, nie wy- 
chodząc nawet z inicjatywą w 
dziedzine przebudowy ustroju 
rolnego „odbudowy rolnictwa i 
podniesienia produkcji rolnej. 
Dla całokształtu obrazu trzeba 
koniecznie wszystkie przesłan- 
ki ujawnić, po to, ażeby jak 
najobiektywaiej oceniać i traf- 
nie wnioskować. Dlatego za- 
trzymałem się dłużej nad po- 
wyższymi faktami, naświetlając 
stosunki i i warunki w rolnictwie, 
zanim przejdę do omówienia 
problemu współzawodnictwa w 
rolnictwie. 

Mimo tych obiektywnie trud- 
nych warunków dorobek klasy 
chłopskiei po wojnie jest o- 
fromny. Wystarczy tu podkre- 
ślić zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych, uprzątnięcie te- 


WICI 


renu pól ze zniszczeń wojen- 
nych (oczyszczenie z min, zasy- 
panie rowów i okopów) obsia- 
nie pól, odbudowanie zniszczo- 
nych gospodarstw, dostarcze- 
nie żywności dla miast, uiszcze- 
nie w terminie podatku grunto- 
wego w zbożu, uprzednio do- 
starczanie państwu kontyngen- 
tów zbożowych i mięsnych. Za- 
sługą wsi i klasy chłopskiej jest 
to, że rząd w Polsce Ludowej 
pierwszy mógł znieść z pośród 
krajów europejskich kontyngen, 
ty żywnościowe, przy tym nale- 
ży dodać, że sytuacja żywno- 
ściowa w Polsce jest dużo lep- 
sza niż w innych krajach Euro- 
py, więcej bogatych ií mniej 
zniszczonych przez okupanta i 
działania wojenne. 

Współzawodnictwo pracy w 
rolnictwie jest to poważny pro- 
blem, dlatego w jednym arty- 
kule tego zagadnienia omówić 
niepodobna. 

Z inicjatywą współzawodnic- 
twa w rolnictwie wystąpił 
Związek Samopomocy Chłop- 
skiej. Z podobną inicjatywą wy- 
ścigu w pracach społecznych 
wystąpiło jeszcze wcześniej 
Stronnictwo Ludowe, rzucając 
koncepcję gmin  przodowni- 
czych, 

O wyścigu pracy w rolnictwie 
mówił również Minister Mine 
na plenarnym _ posiedzeniu 
ZSCh w dn. 18 listopada 1947 
r. oraz Minister Dąb-Kocioł. 

Na ten temat podjęte zostały 
z inicjatywy Zarządu Głównego 
„Wici“ rozmowy z Prezydium 
Zarządu Głównego ZSCh i 
ZWM, w wyniku których posta- 
nowiono wspólnie w ramach 
swoich organizacyj zorganizo- 
wać i przeprowadzić współza- 
wodnictwo pracy na wsi, 

Sama koncepcja jest słuszna 
i konieczna, a nade wszystko 
jest niezmiernie potrzebna dla 
całości gospodarki narodowej 
skuteczna realizacja tej koncep- 
cji. 

Współzawodnictwo w rolnic- 
twie jest sprawą nadzwyczaj 
skomplikowaną, wyniki pracy 
w rolnictwie są trudne do u- 
chwycenia. 

Projekty w układaniu wszel- 
kich planów uzależnione są od 
wielu elementów, np. w upra- 
wie zależeć będą wyniki nie 
tylko od racjonalnej upra- 
wy, staranności, gatunku ziar= 
na — ale i od wypadkowych o- 
koliezności jak: mrozy, susze, 
powodzie, w hodowli znów od 
chorób, nieszczęśliwych wy- 
padków itp. 


Podobnie wyścig zespołów 
PRW będzie uzałeżniony od 
rozmaitych warunków społecz- 
nych, materialnych, kultural- 
nych; sił przodowniczych, fa- 
chowych, metod; pracy itp. 

Nie jest moim zadaniem po- 
dawanie w tym artykule pro- 
gramu współzawodnictwa w 
rolnictwie. Zwrócę uwagę tyl- 
ko na sprawy zasadnicze od- 
nośnie samej koncepcji. 

W programie wyścigu pracy 
na wsi stawiamy sobie za cel: 
więcej produkować, poprawić 
jakość produkcji, ale nie sta- 
wiamy sobie zadań — więcej 
czasu poświęcać w pracy w rol- 
nictwie, skoro i tak obecnie — 
zwłaszcza w sezonie chłop i ca- 
łą rodzina pracuje kilkanaście 
godzin na dobę. Podobnie prze- 
ciążona jest kobieta wiejska — 
zwłaszcza w gospodarstwie ma- 
łorolnym i średniorolnym. 

Współzawodnictwo należy 
zatem organizować tak, ażeby 
przy mniejszym nakładzie sił 
fizycznych, więcej wyproduko- 
wać z hektara. 

Stąd przy planowaniu trzeba 
będzie przewidzieć: wyścig 
śmin, gromad w zelektryfiko- 
waniu wsi, w umaszynowieniu 
gospodarstw, zorganizowaniu 
siewu maszynowego, gromadz- 
kie likwidowanie nieużytków, 
odłogów i walka z chwastami 

W tych pracach dużą rolę o- 
degrać winna młodzież wiejska, 

Dobra organizacja pracy go- 
spodyni wiejskiej w kuchni, po- 
rządek w_śpiżarni czy komo- 
rze, porządzek w obejściu go- 
spodarskim, czystość w oborze, 
stajni i chlewie — obok racjo- 
nalnego żywienia i pielęgnowa- 
nia — to w wielu wypadkach 
zmniejszenie poważne bezpro- 
duktywnej często harówki i 
podniesienie produkcji, zabez- 
pieczenie przed chorobami i u- 


padkiem inwentarza w gospo- 
darstwie. 

Zastosowanie w rolnictwie 
żniwiarki, siewnika, kosiarki, 


kopaczki, młockarni, kierata — 
to zaoszczędzenie ogromne sił 
fizycznych, a równocześnie u- 
sprawnienie pracy. 

Przy układaniu współzawod- 
nictwa gromad wiejskich trze- 
ba wyjść od podstawowego e- 
lementu opracowania planu, 
który by odciążał poważnie od 
pracy fizycznej chłopa, uspra» 
wniał pracę, nastawiał na spo- 
łeczne formy działania. 


Współzawodnietwo winno 


być przeprowadzone w sposób 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 


W dniach 12 í 13 stycznia br. 
odbyło się zwyczajne posie- 
dzenie Zarządu Głównego Zwią 
zku Młodzieży Wiejskiej R. P. 


„Wici“, Szczegółowe sprawe- 
zdanie ukaże się w i ge 
numerze „Wici“. 
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powszechny, a zatem należy 
wciągnąć do prac wszystkie 
organizacje pracujące na wsi 
oraz instytucje, związane bez- 
pośrednio ze wsią. 

Współzawodnietwo winno 
być przeprowadzone w zaktre- 
sie podniesienia stanu kultural- 
nego, oświatowego i zdrowot= 
nego wsi. 

Wyścig winien być przepro” 
wadzony między gminami, np. 
która śmina pierwsza zorgani= 
zuje bibliotekę gminną pobudu- 
je 8-klasową szkołę powszech= 
ną, założy ośrodek zdrowia, u- 
rzędzi boisko sportowe itp. 

Wyścig pracy winny podjąć 
ogniwa terenowe Wici, np po" 
wiaty między sobą muszą ry- 
walizować w kierunku — kto 
więcej zorganizuje i prowadzić 
będzie zespołów. PRW, lub któ- 
ry z Zarządów Pow. wywiąże 
się najlepiej z obowiązków or- 
ganizacyjnych — jak rozprowa= 
dzenie legitymacji członkow- 
skich, zbieranie składek człon 
kowskich, zwiększenie prenu- 
meraty pism związkowych itp. 

Zawody winny być między 
poszczególnymi ogniwami o» 
mówione, uzgodnione współnie 
zaplanowane i bezwzględnie 
doprowadzone do końca, Pomy* 
śleć również musimy o zam= 
knięciu tych konkursów, ogła= 
szaniuw wyników, o zorganizo* 
waniu rzetelnej propagandy i 
informacji, co będzie wycho- 
waweze i będzie podnietą dla 
więcej ospałyehh kół — nawet 
trzeba pomyśleć nad sposobami 
wyróżnień, nagród itp. 

Współzawodnictwo w rolnic= 
twie winno być przeprowadzo- 
ne szerokim frontem, na wszy- 
stkich odcinkach  skompliko- 
wanego życia wsi, 

Ale w planach współzawod= 
nictwa, które nie mogą być 
scentralizowane — tak, jak w 
przemyśle, muszą być wskaza- 
ne konkretne zadania. 

Te zadania łącznie zmierzać 
muszą do głównego celu — do 
podniesienia produkcji rolnej. 

Stawiając ten ważny probłem 
współzawodnictwa przed Zwią: 
zkiem do realizac'i, podaliśmy 
przykładowo niejako kilka te- 
matów do przepracowania. Po 
trzebę współzawodnictwa na 
tej lnii. należy propagować, 
planewać prace w oparcie © 
miejscowe warunki, potrzeby i 

środki realizacyjne, przepre0- 
wadzić niezbędne rozmowy ze 
ZSCh i organizacjami młodzie- 
żowymi, 

Zorganizowane współzawod- 
nictwo pogłębi wiele prae 
Związku, które są już prowa” 
dzone, oraz przyczyni się do 
skoordynowania wszystkich. sił 
społecznych wsi dla dobra Pol- 
ski Ludowej. 

Wineenty Wąsik 
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ZOFIA SOLARZOWĄ 


CHODZI O PRAWDĘ. 


Wszystkim nam, którzy bie- 
rzemy czynny udział w życiu 
Polski Ludowej, zależy gorąco 
na oegromadzeniu «wszystkich 
myśłących ludzi z miast i wsi— 
w pracy rzetelnej, szczerej, a 
nawet z entuzjazmem podejmo- 
wanej, na nowych dregach spo- 
łecznego rozwoju. 


Doświadczenie, uczciwość i 
elementarna świadomość praw 
"społecznego życia — wskazują 
nam nie tylko cele, ale i meto- 
dy obowiązujące w tym spo- 
łecznym; młodym marszu. 

Chcemy, aby wszystkie śro- 
. dowiska społeczne włączyły się 
w nurt narodowej myśli, kułtu- 
ry i pracy. Aby jednak wartości 
każdego środowiska, - każdej 
grupy i każdego człowieka by- 
ły istotnie pozytywne, trzeba 
wytworzyć opinię i atmosferę 
sprawie tej sprzyjającą. 

Więc — prawdziwość fak- 
„tów, zaufanie wzajemne, i do- 
, browolność służby społecznej. 


Więc — uczciwy stosunek do: 


Państwa, szacunek dla wysił- 
ków grup społecznych ; zarów- 
mo myślowy jaki uczuciowy po- 
zytywny stosunek do przemian 
ustrojowych. więc wychowanie 
„ww duchu demokracji, współ- 
-dzałania i współczucia — to 
warunki takiej, atmosfery i głę- 
bokiej, prawdziwej propagan- 
dy. 

Wiemy, iż są ludzie j $rodo- 
wiska, które przekonać się nie 
dadzą. Że nasze państwo Judo- 
wej demokracji zmuszone jest 
częste do zdecydowanej walki 
i przymusu — chociaż — przy- 

-mus i walka, tə nie koniecznie 
terror. 

Są jednak w Polsce żywe śro- 
dowiska społeczaych przemian, 
są ogniska kultury  demekra- 
„tycznej i są Judzie zahartowani 
na drogach ;pestępu i wyrośli z 
gruntu społecznych tęsknot. 

Nie jest ich mało. Różne by- 
ły ich nazwania i znaki, ałe ta- 

„czyła ich jedna myśl zasadni- 

Cza. 

©gromadzeńie tych. ludzi 

„przy demokracji — nie byłoby 

trmelne, 

Obyczaje ich wymagają jed- 
nak szącunku i prawdy. 

Jakże podniósłby się poziom 
dzisiejszego życia, gdyby Oby- 
czaje dopełniły proces przemia” 

- ny. 


- PAMIĘTAJ O UREGULOWA- 
NIU PRENUMERATY „WICIE, 


|PCECEPCOCOGE OPOLE 


ju społecznego, politycznego i 
gospońarczego — ale nie każe 
„przemieniać* wartości osobi- 
stych takich jak prosta mezci- 
weść i; wiara w to, co się robi. 


Syzyfową zaś wydaje się pra- 
ca wychowawcza masowa, kie- 
dy się masom mówi: Jesteście 
ciemni į zacofani, — a ze sta- 
nu ciemnoty i głupoty wypro- 
wadz'ć was może jedynie taka 
a nie inna recepta z góry prze- 
pisana, tak, a nie inaczej pie- 
czętujący się ludzie, niezależnie 
od ich osobistej wartości. 

Ostatecznie — ludzie mogą 
uwierzy w to, — ale... wtedy 
sprawa staje się już zupełnie 
beznadziejna. 

Na szczęście, jest ogromna 
ilość tęgich charakterów i od- 
powiedzialnych członków gro- 
mady. Złą wolę i głupotę wmó- 
wić w nich jest niezmiernie 
trudno. 

Dlaczego to piszę? 

Qto dłatego, że rzucą się dziś 
w oczy każdego patrzącego pil- 
nie człowieka, że w metodach 
propagandy i wychowania mas 
społecznych—coś jest nie w po- 
rządku. Właśnie — od strony 
interesu Państwa i Demokracji. 

Piszę te słowa w najszczer- 
szej, uczciwej trosce o skun'e- 
nie wszystkich przy wysiłku 
budowania Nowej Polski. Piszę 
z eałą odpowiedzialnością za 
każde słowo. Wierzę, że ludzie 
kierujący życiem Polski — nie 
znajdą fałszu — ezy niebezpie- 
czeństwa w słowach podobnie 
myślących ludzi. 

Twierdzę, że jest jakaś gru- 
pa ludzi z. powołanych do kie- 
rowania propagandą i wycho- 
waniem — którzy źle się przy- 
sługują Państwu i sprawie de- 
mokracji. 

Głoszą oni prawdę oderwa- 


nych faktów — nie zaś zjawisk, 


których ocena warunkowana 
jest perspektywą i syntezą. 

Metoda ta powtarza się. Jest 
umowna. Wchodzi niestety — 
w obyczaj. 

Na drogach chłopskiego ży- 
cia — widzimy je jaskrawo, 

Oto przykłady: 

„Urabia* się opinię — że 
wieś — to kołtuństwo, zacofa- 


-nie i dżunglą w dziedzinie kul- 
. tury. 


Ogniska kultury promieniu- 
jące najmocniej na wieś — to 
Uniwersytety ludowe, Trzeba 
urobić sąd o ich wartości 
oczywiście — wtecznej. 

©to — na konferencji Uniw. 
Ludowych województwa Łódz- 
kiego iest obecny przedstawi- 


ciel redakcji „Wsi“, — Słucha 
on jak sam stwierdza rewela- 
cyjnych dla siebie wiadomości. 

Dowiaduje się o tym, iż setki 
wychowanków Uniw. Ludo- 
wych — wiążą się pozytywnie 
z obecną rzeczywistością. Że 
przygotowują się do wyraźnych 
funkcyj społecznych. Że pozby- 
wają się urazów j nieufności. 

Że wychowawcy w Uniw. Lu- 
dowych w warunkach niepraw- 
dopodobnie ciężkich dokonują 
ogromnego dzieła: Wzbudzają 
w młodzieży entuzjazm do pra- 
cy w Nowej Polsce. 

Przedstawiciel „Wsi“ zwie- 
rza się nam na owej konferen- 
cji z uczucia zawstydzeniąa — 
wobec tak pozytywnych osią- 
gnęć — w warunkach tak cięż- 
kich. 

Przyznaje, że  „filozofowa- 
nie* odgórne — raczej mi- 
jało się z prawdą tych osią- 
gnięć. Ów pan jest szczerze 
przejęty, nieomal wzruszony. 

Twierdzi, iż i „Wieś“ — wy- 
bijała często — otwarte już na- 
ścieżaj wrota, Że w Uniw. Lu- 
dowych dokonywały się ogrom- 
ne, pozytywne przemiany, pod- 
czas kiedy zapaleni reformato- 
rzy społeczni zarzucali im 
wstecznictwo. 

Rozchedzimy się, z konferen- 
cji — z otuchą! Nareszcie ktoś 
powie prawdę” Nareszcie spoj- 
rzymy sobie w oczy z ufnością. 

I oto — re”utat naszej naiw- 
nej wiary: we „Wsi“ ukazuje 
się sprawozdanie  urągające 
prawdzie i uczciwości. 

Owszem. Są dosłowne cytaty. 
Ale jakże nierzetelnie skojarzo- 
ne į naświetlone. 

Kiedy któryś z kierowników 
Uniw. Ludowego szczerze i 
obiektywnie mówił o cieniach ji 
błaskach — o niedociągn'ęciach 


-i osiąonięciach swego zespołu— 


„Wieś* — cytuje tvlko cienie i 
tylko niedoc'ągnięcia. 

Ani słowa o ogromnych zwy- 
cięstwach i rzetelnych  zdoby- 
czach. Jedynie „wierny“ cy- 
tat dyskwalifikujący pła- 
cówkę. 

Nie wierzycie? 

Wiec niechże za. przykład 
posłuży Brus: Mówiliśmy o na- 
szym współżyciu z Łodzią ro- 
botnicza. © teatrze — który 
wiaże środow'ska. O słucha- 
czach, którzy przyszli do nas z 
P. S. L-u — s nawet często — 
z „lasu“ i przez Brus — doszli 
do pogodzenia sie z dniem dzi- 
sieiszvm. Wiele jeszcze — po- 
zytywnvch osiągn'eć pracy wv- 
kazvwaliśmvy. — Nie ukrywali- 
śmy i ciężkich warunków 


materialnych — nieprawdopo 
dobnych trudów związanych ze 
zdobywaniem grosza za pracę. 


Nic z tego nie spamiętał pan 
„ze wsi“. — Za to dokładnie 
zanotował, że słuchacze do Bru 
su przychodzą po to, aby czas 
spędzić, pochodzą z  reakcyj- 
nych środowisk i są na b. ni- 
skim poziomie umysłowym. 

No bo jakże. Trzeba, aby 
U. Ludowe były reakcyjne, 
trzeba, aby w nich wychowy* 
wano: na śpiewkach i mrzon- 
kach — trzeba przekonać świat 
o tym, że dopiero „nowi ludzie“ 
ze „Wsi“ nauczyli pracowni- 
ków U. L. — rozumu. 


Nie dziwnego, że film polski 
idąc po linii intencji tego typu 
„nowych ludzi* — zdobył się 
na rzecz tak niewiarygodną, 
jak „Jasne Łany*. 

Trzeba było powiedzieć raz 
wyraźnie į głośno, w Polsce j 
zagranicą, że chłop Polski te 
najwyżej glina do ulepienia zeń 
— człowieka, , 

To przecież „prawda“, Ta sa. 
ma metoda. Są przecież wsie — 
żyjące w nędzy i brudzie. Są na 
wsi pijacy i złodzieje. Ałe czy 
z tego faktu wynika, że nie ma 
tam wspaniałych tradycji po 
stępu — szerokiego. ruchu spo 
łecznego, wielkiej tęsknoty do 
ulepszeń technicznych, maso: 
wego odpływu do szkół, bory. 
kania się z głodem i nędzą pe 
miastach — właśnie dłą zdoby: 
wania wiedzy 4 realizowania 
postępu. 


Z przykładów nędzyi zwy 
rodn enia na wsi — nie wynike 
też prawda, że robotnik nie pi: 
je i nie kradnie nigdy, że wiet 
czekała lata całe biernie na pro 
myk kultury — przyniesiony 
przez robotnika właśnie. 


Prawdą jest natomiast to, co 
mówimy śmiało i szczerze, że 
robotniczy rząd otworzył 
wsi wrota do realizacji spra 
wiedliwego i ludzkiego / życia. 
Że stworzył warunki do pełne- 
go wyrazu wartości społecz: 
nych radykalnego - chłopskiego 
ruchu, który był — i który w 
pewnym okresie był jedyna Jë- 
galną reprezentacją demokra- 
cji. 


Prawdą jest — że ruch miło- 
dzieży chłopskiej wypracował 
wysok/ej wartości moralnej po- 
stawe społeczną i że wartości 
te, skojarzone dziś z mow; 
programem społecznym — mo. 
gą jedynie gwarantować tego 
realność i trwałość. 


(Dokończenie na str. £} 


WIKTOR PRANDOTA 


. New — Harmony (Nowa 
Harmonia ) Roberta Owena po- 
wszechnie uważana jest za 
pierwszą wspólnotę, Wspólne 
władanie ziemią, wspólna ku- 
chnia, zespołowa praca były 
ideałami jakie przyświecały Ro- 
bertowi Owenowi, który teorie 
przez siebie głoszone starał się 
realizować w życiu. Nowa Har- 
- monia stosunkowo szybko upa- 
dła, za to na innych odcinkach 
(w przemyśle) Owen mógł po- 


134040420040000000000000000000000000000000000004 
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Czy prawda ta jest komuś w 
Polsce solą w oku? Czy tylko 
ogłupiony chłop: ma być poży- 
tecznym „materiałem“ do bu- 
dowy Nowej Polski? 

Doprawdy — tu jest fatalne 
mieporozumienie. W czasie, kie- 
dy sprawa porozumienia i zbra- 
tania się chłopów i robotników 
jest dla nas wszystkich sprawą 
życia i zwycięstwa — ta meto- 
da udaremnia każdy rzetelny 
wysiłek. 


Z gorącą i dobrą wolą trzeba 
by zwrócić się do ludzi, którzy 
urabiają opinię. Do pisarzy, pu- 
blicystów i reżyserów. 


Żeby zaczęli dzieło wiązania 
i bratania budowane na praw- 
dzie, Z prawdy — zrodzi się za- 
ufanie. Prawda — będzie świa 
dectwem siły. — Prawda będzie 
trwałym fundamentem Ludo- 
wej Polski, 

Pisma młodzieżowe, pisma 
chłopskie, polityczne, a szcze- 
gólnie- te, które reprezentują 
kulturę Nowej Wsi — mogą 
dokonać wielkiego dzieła — ze- 
spolenia środowisk i ich kultu- 
rowych os'ągnięć. Zdołają tego 
dokonać jedynie prawdą i je- 
dynie poziomem, na którym 
„równi z równymi wypracowy- 

wać będą wspólną myśl į drogę. 


Niechże „Wieś, — która nie- 
wątpliwie żywotzości 4, pozio- 
mem intelektualnym i ogrom- 
ną skalą zainteresowań wycho- 
„wuje opinię — zdobędzie się na 
jedyne świadectwo siły — ja- 
„kim jest prawda. Zyska wtedy 
ogromną ilość i ważkich piór, 
"myśli, serc į charakterów. 
Niechże teatr, film, radio i 
prasa — każde narzędzie pro- 
` pagandy — sięgnie do źródeł i 
środowisk rzetelnie demokra- 


społecznego wyrastających. 
Wtedy — wspólnym naszym 

dziełem będzie potężna, - po- 

__ wszechna j rzetelna propagan- 
z da prawdy o Polsce Ludowej. . 


Zofia Solarzowa -- 


wici 


szczycić. się poważnymi sukcć- 
sami, Dziesięciogodzinny dzień 
pracy, niezatrudn'anie dzieci w 
fabrykach, świetlice, biblioteki 
— były niewątpliwie osiągnię- 
ciami na tamie czasy wprost 
zdumiewającymi “(parlament 
angielski dzięki Robertowi O- 
wenowi i lordowi Fatesbury 
uchwalił ustawę zakazującą za- 
trudnianie dzieci w przedsię- 
biorstwach 1819 r.). 

Lecz nie tylko Anglicy mają 
swego Robertą Owena, bo oka- 
zuje się, że i u nas żył człowiek, 
który podobne eksperymenty 
robił na początku XX-go wie- 
ku. W jednym numerze „Dru- 
żyny“ z 1914 r. znajduje się 
sprawozdanie specjalnego wy- 
słannika następującej treści: 
„Czytelnicy „Drużyny* nieje- 
dnokrotnie zapytywali, wiedze- 
ni słuszną ciekawością, co się 
dzieje z gospodarstwem udzja- 
łowym pod Pilicą, o którym to 
gospodarstwie wspomniała 
„Drużyna“ w roku zeszłym. 

Sprawa przedstawia się jak 
następuje. 

Za staraniem i inicjatywą p. 
K. Gomółki, stolarze z Pilicy, 
w kwietniu roku zeszłego, gru- 
pa złożona z 12 przeważnie 
młodych ludzi, nabyła na prze- 
dmieściu Pilicy gospodarstwo 
52-morgówe. Ażeby zebrać po- 
trzebny kapitał, każdy z zapi- 
sanych kandydat musiał. dać 
300-rublowy wkład, jeżeli był 
kawalerem i 500-rublowy, je- 
żeli był żonatym. 

Nie wszyscy jednakże zapi- 
sani byli widocznie dobrani i 
nie wszyscy rozumieli cel ta- 
kiego gospodarowania, bo w 
ciągu półtora roku od założe- 
nia tego gospodarstwa prze- 
szło połowa wspólników ode- 


‘brała swoje wkłady i wycofała 


się z przedsiębiorstwa, wobec 
czego jest tam bardzo odczu- 


"wany brak rąk do roboty i ka- 


pitału obrotowego a nawet go- 
tówki na spłacenie długów, za- 
ciągniętych na zwrot wkładów 
występującym z tej wspólnoty. 

Mają dom o kilku mieszka- 
niach, w którym się rozloko- 
wali. Kuchnię posiadają wspól- 
ną, razem jadają. Tak samo by- 


-łoby w całej wsi, gdyby udało 
-się ją założyć. Kasa jest wspól- 


a. Nikt własnych osobistych 


- pieniędzy posiadać tam nie mó- 
„ŻA. .2: 3 zebuje*. 
tycznych, kulturalnych i z pnia doo 1 e parze 


Związek nasz jako -inicjator 


„akcji spółdzielczo - parcelacyj- 
„nej na Ziemiach- Odzyskanych 
„interesował i interesuje się te- 
„go -rodzaju doświadczeniami. 
„Stąd też- Wydział Osadnietwa 
=- Spółdzielczo = 


parcelacyjnego, 


Wydział Przebudowy Wsi i 
Wydział Organizacyjny posta- 
nowiły dotrzeć do Pilicy celem 


.zorientowania się na miejscu, 
„jakie były losy wspólnoty na 


Bergierówce (Bergierówka to 
nazwa tego wspólnego gospo- 
darstwa). 

Udział w wycieczce wzięli: 
Kol. Kol. Jan Dusza, Jan Koło- 
dziej, ' Tadeusz Kwas, Jerzy Ma- 
łuj i Wiktor Prandota, 


Rano 30 grudnia 47 r. wyje- 
chalimy w kierunku Kielc. Kie- 
rownictwo wycieczki powierzo- 
no kol. Kwasowi Tadeuszowi 
jako gospodarzowi tej ziemi. 
Wprawdzie obecnie Pilica wraz 
z całym powiatem olkuskim 
już nie leży: w województwie 
kieleckim lecz krakowskim, 
ale ongiś wchodziła w skład 
t zw. Gubernii Kieleckiej i to 
zobowiązywało kol. Kwasa do 
doprowadzenia całej grupy na 
miejsce przeznaczenia. Gdyby 
nie zaspy śnieżne pod Pilicą do- 
tarlibyśmy samochodem do za- 
grody .Gomułków. Kilkakrotne 
popychanie nowoczesnego środ 
ka lokomocji, jakim jest nie- 
wątpliwie- samochód, na niewie- 
le się zdało. W odległości 4 kim. 
od Pilicy zamieniliśmy 45 Ko- 
ni Mechanicznych na jednego 
młodego. źrebaka, -który za- 
przężony do małych sanek do- 
wiózł nas do chałupy Ignacego 
Gomółki. Gospodarza nie zasta- 
śmy w domu. Młody chłopak 
odszukał bardzo szybko ojca w 
jednej ze spółdzielni położonej 
w środku miasteczka. Przedsta- 
wiony nam starszy pod siedem- 
dziesiątkę, dość jeszcze zażyw= 
ny człowiek okazał się bratem 
Kacpra Gomółki, tego, który 
stanowił główną sprężynę j ser- 
ce „Wspólnóty w dal“. Myśl za- 
łożenia spółdzielczego gospo- 
darstwa rolnego zrodziła się w 
głowie Kacpra Gomółki dość 
wcześnie. Na wiele lat przed ro- 
kiem 1911 w czasie wędrówek 
po Kijowie, Charkowie į Wilnie, 
w okresie studiowania pism 


"Niemojewskiego i „Drużyny*— 


Kacper Gomółka snuł plany 


"stworzenia przyszłej wspólnoty 


rolnej. Postępowiec i radykał 
wykięty przeż okolicznych księ 
ży w r. 1911 postanawia założyć 
spółdzielnię rolną. Po zebraniu 
odpowiedniej grupy ludzi uda- 
je się do Kielc, ażeby rejental- 


„nie nabyć 50 morgowe gospo- 
- darstwò na Bergierówce. Wła: 


dze gubernialne zezwolenia na 


. tego rodzaju eksperyment od- 


mówiły. ' Wówczas to Kacper 


„Gomółka pisze prośbę do `Pe- 
- tersburga. Po roku przychodzi 


-przychvłna odpowiedź, z tym 
zastrzeżeniem, że nie może to 


„WSPÓLNOTA W DAL“ 


być spółdzielnia, tylko zwykła 
spółka. 

Cała grupa, a mianowicie: 1. 
Kacper Gomółka, 2. Stanisław 
- Fabiański, 3. Andrzej Karbo- 
wicz 4. Konstanty Górnicki, 5. 
Cader, 6. Nowak, 7. Bomba Pa- 
weł, 8. Pachelski, (Gomółka 
Ignacy, brat Kacpra, aczkolwiek 
blisko związany ze spółdzielnią, 
nie był jej członkiem, ponies 
waż posiadał własne gospodar* 
stwo) udają się do rejenta kie- 
leckiego i tam nabywają za 
14 tysięcy rubli na wspólne 
władanie 50 morgowe gospo- 
darstwo z domem  mieszkal< 
nym i zabudowan:ami inwentar 
skimi na Bergierówce. Wszyscy 
udziałowcy narazie pracowali 
jako rzemieślnicy. Tylko nie- 
dużą kwotę wpłacili, a jako 
resztę należności przyjęli ną 
siebie hipoteczny dług ciążący 
na tym gospodarstwie. 

Na gospodarstwie został tyl- 
ko Kacper Gomółka i jeden pa= 
robek pracujący przy koniach, 
który miał w najbliższym cza“ 
sie zarobić lub pożyczyć 500 ru: 
bli i stać się udziałowcem. 

Początkowo gospodarstwa 
rozwijało się pomyślnie nasta= 
wiając się na uprawę zbóż i 
okopowych. Wojna 1914 roku; 
walki frontowe doc erają szyb- 
ko do Pilicy. Zabudowania 
wspólnoty zostają doszczętnie 
zniszczone. Zaczynają się mię: 
dzy pozostałymi udziałowcami 
kłótnie, rezultatem których by* 
ło sprzedanie wspólnego gospo” 
darstwa w ręce prywatne (Jur< 
kowskiemu ). 

Było to więc gospodarstwa 
spółdzielcze, które trwało pra- 
wie trzy lata. Upadło jak i New 
Harmony "Owena. Tym nie- 
mniej w okresie kapitalizmu i 
despotycznej władzy carskiej 
było to odważne i ciekawe dos 
świadczenie. Sam inicjator Kacs 
per Gomółka do końca życia 
pozostał wierny swoim  idea* 


łom. W roku 1943 kula nie« 


miecka pozbawiła go życia ja< 
ko wielce niebezpiecznego czło* 
„wieka dla Rzeszy Niemieckiej. 

- Brat, Ignacy Gomółka i Wie- 
sława — córka Kacpra Gomółki 
dostarczyli nam tych wiadomo* 


- ści, przyrzekając przysłać w 


najbliższym czasie statut spół- 
dzielni. Dokładne przestudio* 
“wanie statutu i dodatkowe 
przeprowadzenie rozmów z po* 
zostałymi wspólnikami pozwó* 
li na wyciągnięcie bardziej 
szczegółowych wniosków. 


> doświadczeniem tym po- 
-winni zapoznać się. wszyscy, 


interesujący się zagadnieniem 
. spółdzielczych esae rok 
nych. > 


Poniżej zamieszczamy pracę nagro- 
dzońą w Konkursie p. t. „Do jakiego 
zawodu chciałbym się przygotować {Í 
dlaczego?', por. „Wici” Nr 7 i Nr, 50 
z 1947 roku. 


CZĘŚĆ I 


" Urodziłem się 1-g0 lipca we 
Francji, w mieście fabrycznym, 
dokąd «rodzice moi wyjechali 
celem poszukiwania chleba. 
Pierwsze dwa lata mego źycia 
spędziiłem z rodzicami na emi- 
gracji. W roku 1931 powróci- 
liśmy do Polski. 

"Za zarobione pieniądze ro- 
dzice kupili dom na wsi w woj. 
poznańskim, pow. Środa, gdzie 
zamieszkaliśmy do roku 1936. 
Następnie wyjechaliśmy.do G. 
Tu rodzice za sprzedany dom 
w P., założyli sklep kolonial- 
no-spożywczy. Ja także w tym 
samym .roku zacząłem uczęsz- 
czać do szkoły powszechnej. 
Już jako  ośmioletni chłopiec 
włiajemniczałem się w nietkó- 
re sprawy związane z han- 
diem, zaznajamiałem się z ce- 
nami różnych towarów i zaczą- 
łem pomagać niekiedy rodzi- 
com przy sprzedaży. Pod czułą 
ópieką ojcowską skończyłem 
trzy klasy szkoły powszechnej, 
a dalszą naukę przerwał mi 
wybuch wojny i coś jeszcze kry 
tyczniejszego dla mnie—śmierć 
ojca dn, go września 1939 r. 
podczas pierwszej ofenzywy, 
rozpoczętej przez Niemców z 
morza na G. 

Dzień ten utkwił mi w pa- 
mięci i. nie zapomnę go do 
końca życia. W tym fo dniu 
straciłem najdroższą i najuko- 
chańszą istote — ojca, a jedno- 
cześnie z tym warunki życiowe 
na przyszłość. ; 

Jesienią w r. 1939 wyjecha- 
liśmy do rodziny matki w kie- 
leckim. Dziadkowie choć nie- 
zamożni przyjmują nas chętnie 
a jednocześnie z równą nam 
rozpaczą. Gosnodarstwo dwu 
morgowe — gdyż takie posia« 
dali rodzice matki, u których 
zamieszkaliśmy — nie było w 
stanie wyżywić całej rodziny, 
składeiacej się razem z 10-ciu 
osób. Wtenczas to matka cięż- 
ko pracuje z zakasanymi ręko- 
ma, aby zarobić na kawałek 
chleba dla siebie. i dla swych 
dzieci, z których ja byłem naj- 
starszy liczac wówczas 10 lat, 
a dwaj młodsi bracia: jeden 8, 
drugi zaś 2 lata. 
` Pracując w znoju i pocie 
czoła, z troską o nasze warunki 


życiowe, nie zapomina matka 
"także i o szkole. * a SIĘ 
Korzystając z* tego: że w - 
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Do jakiego zawodu 
chciałbym się przygotować i dlaczego? 


miejscowej wsi była szkoła po- 
wszechna, obu z młodszym 
bratem posyła nas matka do 
niej, często mawiając: „wy* 
uczcie się dzieci, to i mnie bę- 
dzie lżej”. Z powodu ciężkich 
warunków, w jakich znalazły 
się szkoły i młodzież szkolna 
podczas okupacji, program na- 
uki był szczupły i w dodatku 
nauka szła trudno. Uczyliśmy 
się tylko trzy dni, nierazedwa 
lub rzadziej w tygodniu. Czę” 
sto całymi tygodniami i mie- 
siącami szkoła była zamknięta, 
ponieważ Niemcy zrobili sobie 
w niej magazyn zbożowy. Po- 
mimo tych przeszkód tak licz- 
nie stawianych przez wroga 
odzyskałem część ochoty do 
nauki, którą utraciłem po 
śmierci ojca. W ciągle nie- 
zmiennych warunkach ukoń- 
czyłem tu dalsze trzy klasy 
szkoły powszechnej. Niemcy 
chcąc pozbawić nauki i oświa- 
ty, a przede wszystkim upodlić 
polską młodzież, w wielu miej- 
scowościach zlikwidowali siód- 
mą klasę. Taki los także do- 
tknął szkołę, do której ja uczę: 
szczałem. Matka jednak nie da- 
ła temu za wygrane. Na wiosnę 
w r. 1943, pomimo mej niechę- 
ci, posyła mnie do siódmej kla- 
sy szkoły powszechnej w K. 
— w osadzie odległej od nas 
o 6 kilometrów. Pomimo zabie- 
gów matki początkowo do 
szkoły tej uczęszczałem nie- 
chętnie, a to z powodów: da- 
leka odległość dzieląca mnie 
od szkoły. którą codziennie 


A. F. KIRŁO-NOWACZYK 


sam musiałem przebywać i coś 
jeszcze osobliwszego — popro- 
stu niechęć do nauki, którą na- 
byłem między kolegami pasąc 
krowy. Jednak to wkrótce zni- 
kło. Po zapoznaniu się z no- 
wymi kolegami poczułem się 
inaczej i powróciła mi dawna 
chęć i zapał do nauki. 

Pamiętam do obecnej chwili 
i na długo pozostanie mi w pa- 
mięci. kiedy po otrzymaniu 
świadectwa ukończenia szkoły, 
zaśpiewaliśmy: „Upływa szyb- 
ko życie”. W takcie piosenki 
łzy mi zaczęły napływać do 
oczu. Nie mogąc ich długo 
wstrzymywać — zapłakałem, 
jak wielu innych. Płakałem jak 
dziecko pozbawione wszelkich 
możliwości do dalszej nauki. 
Dnia tego, w moim pojęciu, 
skończyłem naukę i pożegna” 
łem szkołę na wieki. Nie pe- 
myślałem nawet abym kiedy 
mógł uczęszczać do jakiejko!- 
wiek szkoły. Wówczas mysle- 
łem o położeniu rodziny. Wie- 
działem, że po przyjściu do do- 
mu muszę się wziąć do pracy, 
aby tym dopomóc młodszemu 
rodzeństwu i ulżyć maice, któ- 
ra pracowała od rana do wie- 
czora, prażąc się w słońcu, za 
kawałek chleba. | 

Toteż zaraz następnego dnia 
zacząłem pasać krowy u wój- 
ka, u którego od tego czasu 
byłem dwa lała. 

W roku 1945, mając lat 16, 
zapisuję się na członka do 
miejscowego Koła Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”. W tym sa- 


KOŁOWROTEK 


Szumi nocą kołowrotek, 


` lecą myśli jak paździerze — 
czas w kąciku siadł na dzieży, > 
przędzie; przędzie nitki złote. 


A tu w główce dziwne granie, 
drży serduszko pod stanikiem — 


usta drobne koraliki 
rozśpiewane ... 


rozśpiewane « « » 


Kręć wrzeciono, jesteś młoda, 


. za okienkiem noc zimowa — 


skwierczą w ogniu drwa sosnówe, 


mróz przerębki rączką podał. 


Nić się wije za niciną, 

będzie z nici biały czepek — ` 
ne płacz, Jagni, szkoda ślepek, `` 
będziesz żoną wnet dziewczyno. 


NAGRODA KONKURSOWA 


mym roku starsi koledzy wi- 
ciarze, którzy wyszli ze wsi, 
aby pracować dla wsi, będąc 
na wyższych stanowiskach, dā- 
ją mi możność dostania się na 
praktykę do spółdzielni. Dzię- 
ki im po odbytej 3 miesięcznej 
praktyce zostaję wysłany jako 
stypendysta do Szkoły Przyspo- 
sobienia Spółdzielczego I stop- 
nia w K. Tu po raz trzeci wzbu= 
dza się we mnie popęd do na- 
uki. 

W szkole nietylko uczyliśmy 
się przedmiotów objętych pro- 
gramem naukowym. Ponieważ 
niema] wszyscy uczniowie by- 
li wiciarzami, toteż mieliś- 
my wszyscy jednakowe a przy= 
najmniej podobne poglądy. 
Hasłem naszym na przysze 
łość było: pracować dla tych, 
z których wyszliśmy i między 
którymi wyrośliśmy—dla chło 
pa polskiego i dla wsi. j 


Po ukończeniu szkoły w r. 
1946 wracam do Spółdzielni, w 
której pracuję do dziś dnia i 
której zawdzięczam możność 
dalszego kształcenia się. Za- 
trudniony jestem jako pomoc= 
nik biurowy. To też mam może 
ność zaznajomić się praktycz- 
nie ż tym, czego się w szkole 
uczyłem i pogłębić swoją wie- 
dzę. s 

Po częściowym zapoznaniu 
się z powstaniem i historią rú- 
chu spółdzielczego, z przemia= 
nami życiowymi, jakie przecho- 


dziła ludzkość drogą ewolucji a, 


a nieraz krwią obmywała, 
wzbudza się we mnie coś, co 
mnie pociąga i namawia do 
dalszego uczenia się. Nie mając 
środków finansowych, wogóle 
warunków, aby iść do dalszej 
szkoły, muszę zaprzestać na ue 
kończeniu I. stopnia Szkoły 
Przysposobienia Spółdzielcze- 
go. Nie! Jakieś nienamacałne i 
nie dające się uwidocznić po- 
pedv pobychają mnie dalej. 
W krótkim czasie „opętany” 
przez nie zapisuję się na u- 
czestnika Spółdzielczych Kur- 
sów  Korespondencyjnych w 
Łodzi, które obecnie przera= 
biam z zadowoleniem, otrzy= 


mując wzamian pomyślne o= 


ceny. 

Obecnie należę do Koła Mł. 
W. „Wici”. Jako syn chłopski, 
wychowany na wsi, oglądajacy 
codziennie nasze życie chło- 
pa, który pracuje codziennie 
od świtu do nocy w pocie czo- 
ła, widzę krzywdę i uciemię* 
żenie go niemał na każdym 
kroku. Aby zapobiec potrzeba 
odpowiednio wykwalifikowa- 


z 


© 


nych ludzi, o poglądach czysto 


_ehlopskich, którzy mogliby za- 


jąć wyższe stanowiska w pań- 
siwie i tym samym wieś ofo- 
czyć opieką, dając jej lepsze 
worunki życiowe. 

Ja jako młody wiciarz-spół- 
dzielca widzę poprawę bytu 
wsi i chłopa w spółdzielniach 
dostosowanych do potrzeb wsi, 
o charakterze czysto demokra- 
łycznym i w organizacjach 
młodzieżowych, które by moa- 
gły dostarczać im wykwalifi- 
kowanych pracowników, przez 
uprzednie, odpowiednie wy” 
kształcenie. Spółdzielczość jest 
podstawą dobrobytu wsi. Mu- 
simy dołożyć wszelkich starań, 
szczególnie my — młodzież 
wiejska, aby spółdzielczość na 
wsi objęła swą: działalnością 
jak najszersze kręgi. Młode ka- 
dry pracowników i kierowni- 
ków spółdzielni powinny się 
rekrutować z młodzieży chłop- 
skiej, która przygotowana na 
kursach lub szkołach spółdziel- 
czych stanie z zakasanymi rę- 
koma do wytężonej pracy — 
na drodze tego ruchu. Wów- 
czas dopiero wieś wydźwignie 
się z nędzy materialnej i mo- 
salnej. 


CZĘŚĆ II 


Kiedy zacząłem: myśleć po- 
ważniej oraz interesować się 
oioczeniem i życiem codzien- 
nym, io słowo „spółdzielnia”, 
„spółdzielczość” wydawały mi 
się jakieś dziwne. Choć brzmia 
ły tak doniośle, zdawało mi się, 
że są-oderwane od życia wsi. 
Pracowników spółdzielni uwa- 
żałem za zwykłych kupców, 
którzy patrzą, aby wyzyskać 
chłopa przy każdej -możliwej 
sposobności. Lecz w rzerczywi- 
siości jest inaczej. Przekonałem 
się o tym dopiero: częściowo 
na praktyce w spółdzielni a 
gruntownie w szkole spółdziel- 
czej, gdzie poznałem podsta- 
wy i zasady spółdzielczości. 
Nic dziwnego, że początkowo, 
tak jak wielu ludzi starszych 
i światlejszych, nie widziałem 
w- ruchu. spółdzielczym łego, 
coby mogło podnosić poziom 
gospodarczy chłopa i wsi, lecz 
przeciwnie. Powodem tego by- 
ła okupacja. Niemcy do pobie- 
rania świadczeń rzeczowych i 
wszelkich kontyngentów nie 
tyłe upoważnili, co zmusili 
spółdzielnie. Poprostu zrobili 
to drogą przymusową, wsta- 
wiając komisarzy. W tym wła- 
śnie pojawia się największa 
nienawiść chłopa w stosunku 
do spółdzielni. Spółdzielnia, 
którą chłopi założyli dla po- 
prawy byłu gospodarczego, 
sprowadzała ich na większą 
nędzę. 

Będąc w szkole spółdzielczej 
dowiedziałem się jak doniosłe 


wici 


znaczenie cechuje spółdzieł- 


czość. Zaznajomiony teoretycz 


nie z powsłaniem i rozwojem 
tego ruchu u nas i częściowo 
zagranicą, dowiedziałem się do 
jakiego poziomu rozwinął się 
on w Polsce a szczególnie na 
wsi. I nic dziwnego, że w szko» 
le, obok nauki, wstępowało we 
mnie coś osobliwszego. Była to 
chęć do dalszego osiągania 
wiedzy, o czym się przekona” 
łem po ukończeniu szkoły, w 
pracy spółdzielczej. 

Szkoła Przysp. Spółdz. I stop- 
nia w K., praca w spółdzielni, 
Spółdzielcze Kursy Korespon- 
dencyjne, rozwój ruchu spół- 
dzielczego w Polsce w stosun- 
ku do państw zachodnich (Da- 
nia, Szwecja i inne) i chęć do 
dalszej nauki, to wszystko ra- 
zem jak gdyby połączone wąt- 
kiem jedwabnych nici kiero- 
wało osnową moich myśli i 
wyborem: zawodu. Dzięki tym 
czynnikom, które przekonały 
moje myśli wybrałem zawód, 
od którego nie myślę już od- 
stąpić — spółdzielczość. 

Chęć do dalszego uczenia 
się, która „dręczy” mnie i „tra- 
pi”, wstąpiła we mnie dopiero 
w szkole spółdzielczej. Wcze- 
śniej o tym wogóle nie myśła- 
łem, ponieważ nie miałem ku 
temu warunków i możliwości. 

Teraz, kiedy mam zamiar 
w dalszym ciągu kształcić się i 
to wyłącznie w szkole spół- 
dzielczej to tylko dlatego, żepo- 
znałem na jak niskim poziomie 
stoi nasza wieś wobec wsi za- 
chodnich państw. Weźmy za 
przykład: Danię, Szwecję lub 
Finlandię, w których to kra- 
jach spółdzielczość rolnicza 
stanęła na odpowiednim pozio- 
mie, gdzie niemal cała wymia- 
na między wsią a miastem spo- 
czywa w rękach spółdziełczoś- 
ci. To dawało i daje trwały 


Niektóre Koła „Wici“ całą 
swą dz'ałalność organizacyjną 
przejawiają w urządzaniu co 
pewien okres czasu zabaw tła- 
nec”nvch. 

Wprawdzie zabawy urządza- 
ne przez wiciarzy mają dużo 
dobrych stron bo młodzież 
uczy się kulturalnie i przyjem- 
nie bawić, jednak zabawa jest 
tylko dla młodych, starsi nie 
mogą poświęcić jej tak wiele 
czasu, gdyż nie pozwalają im 
na ta obow'azki gospodarskie. 

Można jednak rozrywki kul- 
turalne w Kole zorganizować 
tak, żeby nie tylko młodzież, 
ale cała wieś brała w nich 
udział; mam tu na mvśŚli insce- 
nizacie i przedstawienia. 

Każde przedstawienie uczy. 
uezestników występowania pu- 


O PRACY W 


postument do kuliuralno-oświa 
towege podniesienia wsi, Tam 
każda wieś jest zelektryfikowa- 
na, każdy rolnik posiada ukoń- 
czoną szkołę rolniczą lub inną 
zawodową, tam każdy rolnik 
posiada udoskonalone maszy- 
ny i narzędzia rolnicze. Czyby 
u: nas tak nie mogło być? Nie 
mamy do tego odpowiednio 
wykwalifikowanych ludzi. Eu- 
dzi, którzy by dbali o podnie- 
sienie dobrobytu i stopy życio= 
wej wsi polskiej. Trudno się 
nam oglądać na czynniki, któ- 
re by nam przyszły z pomocą, 
zresztą kto wie czybyśmy je 
znaleźli. Ponieważ są to „chłop 
skie sprawy”, przeto weźmy je 
„w chłopskie ręce”. Któż to ma 
zrobić jak nie my wiciarze przy 
pomocy starszych. My musi- 
my się przysposobić na dob- 
rych spółdzielców i za pomocą 
przemian życiowych i reform 
społecznych zakładać liczne 
spółdzielnie odpowiadające 
poirzebom wsi i tym samym 
podnieść stopę życiową wsi i 
chłopa polskiego. 

Stąd to wywodzą się moje 
zamiary. 

Po ukończeniu nauki chciał- 
bym całą swą pracą oddać się 
wsi. Niezależnie od tego gdzie 
będę pracował, czy to w mieś- 
cie czy na wsi, celem moim bẹ- 
dzie praca nad udoskonale- 
niem i polepszeniem warun- 
ków bytowania wsi. i chłopa 
polskiego. Pracował będę nie z 
mniejszym zapałem jak wielu 
innych, którzy wyszli spod 
strzechy, aby owoc tej pracy 
zbierały młode pokolenia chło- 
pów. 


CZĘŚĆ HMI 


Planowane środki do nauki 
sa dla mnie trudne i niepewne. 
Aby móc się uczyć, trzeba 
mieć poparcie z domu. © ile 


blicznie, wyrabia śmiałość, da- 
je zajęcie na długie wieczory 
zimowe. Ściągając widzów na 


przedstawienie dajemy wesołą 


rozrywkę, przy okazji propa- 
guiemy jakąś myśl, która za- 
wsze jest ukryta w każdej 
sztuce. 

Miodzież wiejska często z 
braku zajęcia w niedzielę spę- 
dza wolne chwile w sklepikach 
„przy butelce“. 

Urządzając jakąś kulturalną 
rozrywkę mażemy ściągnąć ją 
do siebie i uniemożliwić pijań- 
stwo. 

Urządzająe jakąś imprezę po- 
winn'śmy także zapraszać inne 
Kołą będące w sąsiedztwie. 

W jednej miejscowości .pod- 
warszawskiej urządzono -przed- 
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jesi szkoła na miejscu lub 
gdzieś w pobliżu, to wydatki są 
ograniczone tylko do samej 
nauki i przyborów nauko- 
wych. Natomiast kiedy uczeń 
oddalony jest © kilkanaście lub 
kilkadziesiąt kilometrów, jak 
ja, to wydatki się zwiększają i 
trzeba mieć stałe źródło do- 
chodów, z których można 
czerpać i pokrywać wszełkie 
koszty. 

Moja matka oprócz pracy rąk 
nie posiada nic. Pomimo szcze- 
rych chęci, dla mnie jak i ca- 
łego rodzeństwa, w żadnym 
wypadku, gdy ja się będę u- 
czył, mie będzie - mi w stanie 
dopomagać. Toteż środki, któ- 
rymi będę sobie mógł dopo- 
magać w nauce, mieszczą się 
dopiero w moim płanie. 

Jeżeli zacznę się uczyć, to 
tylko tam gdzie znajdę sobie 
odpowiednią pracę, za wyna- 
grodzenie której będę mógł 
pokryć wszelkie koszty zwią- 
zane z nauką oraz utrzymaa 
niem. Innego wyjścia nie mam; 

Matka, kióra mnie wycho- 
wała, która mi dopomagała w 
czym mogła, aby mnie i memu 
rodzeństwu dać lepsze warun= 
ki na przyszłość, ta, która sta= 
rała się o szkołę dła nas, teraz 
wobec zrealizowania moich 
dalszych planów stała się bez- 
czynną. 

Praca dla mnie jest obojęt= 
na, czy io fizyczna czy umysło= 
wa, byle bym. tylko. pracując 
mógł się uczyć. Wyobrażam 
sobie to w temr sposób, że do 
południa będę pracował — a 
popołudniu chodził na wykła= 
dy. O ile projeki ten mi się uda 
i będzie odpowiadał warun- 
kom nauki, to żadnych ogrania 
czeń ani końca nance wyły< 
czał nie będe. A celem moim 
będzie: uczyć sia kaz końca. 

Wiciarz z Pińczowskiego 


KOŁACH 


stawienie a potem zabawę. Na 
imprezę tą przybyły inne Koła 
wozami, ze śpiewem. 

Tak to podobało się miejsco- 
wej ludności, że jak twierdzi 
prezes Koła przybyło odrazu 8 
nowych członków, a przy naa 
stępnej imprezie jeszcze pięciu. 
Nowi członkowie ehętnie pra- 
cują, gdyż dotychczas myśleli 
iż wiciarze tylko- składki płacą 
i nie nie robią. 

Musimy pokazać ludziom, że 
coś rob'my, zebrane z imprez 
pieniądze zawsze można 0dpo- 
wiednio wykorzystać - budując 
sobie świetlicę lub dając na bu- 
dowę szkoły, ałbo zakładając 
chodnik we wsk 


Fózef Olczak 


ig 


= WYCHOWANIE SPOŁECZNE = 


LEKCJA 10 


Zarys dziejów pieniądza i handlu 


Co to jest handel? Można by 
tę dziedzinę życia gospodar” 
czego określić jako wymianę 
rozmaitych surowców i wy- 
robów gotowych pomiędzy 
ludźmi, W dzisiejszych czasach 
powszechnie posługujemy się 
przy tej wymianie pieniędz” 
mi. Pieniądz jednak sam, nie 
ma żadnej wartości. Jest to 
właściwie po prostu kwit, któ- 
ry możemy w każdej chwili 
wymienić na inne, istotnie cen” 
ne dla nas przedmioty. Nie ed- 
razu też doszli ludzie do umie” 
jętności posługiwania się pie” 
niędzmi. 

W najdawniejszych czasach 
ludzkości jedyną formą handlu 
był handel zwany wymiennym. 
W jednej z poprzednich lekcji 
wspomniano, że stosowano $0 


u nas bardzo niedawno, bo w” 


okresie okupacji niemieckiej. 
Pamiętamy wszyscy doskonale, 
jak to niechętnie przyjmowano, 
(zwłaszcza na wsiach) „guber- 
aaterskie banknoty”. Znacznie 
częściej wymieniane po prasie 
tyłe i tyle metrów żyta, za tyle 
i tyle pszenicy, albo też cielęza 
prosiaka, czy też cukier za 
wódkę lub papierosy. Jest te 
właśnie handel zamienny. W ta- 
ki też to sposób postępowaji 
przed setkami i tysiącami lat 
ludzie pierwotni. 

"Ten rodzaj wymiany ma jed” 
nak wielkie niedogodności. Je- 
żeli sprzedaiący i kupujący 
mieszkają niedaleko od siebie, 
to jeszcze pół biedy, Wyobraź- 
my jednak sobie, że jakąś zna” 
szną ilość zboża, czy też wiele 
sztuk bydła przetransportować 
trzeba dla dokonania wymiany 
na znaczniejszą odległość, a 
zrozumiemy, że dawni ludzie 
mogli natrafić w swoich zabie- 
gach na znaczne trudności. Pe- 
rądzono sobie jednak z nimi w 


stosunkowo prosty i właściwy . 


spesób, 

Spostrześli mianowicie nasi 
odlegli przodkowie, że pewne 
przedmioty, towary i surowce 
są przez ich otoczenie zawsze 
i skwapliwie poszukiwane. Za- 
częłi wówczas obliczać wartość 
wszystkich kupowanych i sprze” 
dawanych rzeczy w porówna- 
nia do tych właśnie wybranych, 
specjalnie poszukiwanych to- 
warów. Dla przykładu wróćmy 
znowu pamięcią do okresu o” 
kupacji i przypomaijmy sobie, 
iak to częste w tych czasąch 


obliczaliśmy wszystko w ste- 
sunku do wartości żyta, Obok 
żyta, czy też innego zboża, w 
dawaych czasach - używano 
powszechnie innych równoważ- 
ników wartości, Stawały się ni- 
mi zwłaszcza takie przedmioty, 
które były stosunkowo niewiel- 
kie i nie sprawiały trudności 
przy przewożeniu, Używano 
więc płótna, różnego rodzaju 
muszelek, futer itp. Niektóre z 
tych przedmiotów do dziś dnia 
zastępują pieniądze u różnych 
ludów dzikich. 

Gdy ludzie zapoznali się z 
metałami, one to właśnie stały 
się ogólnie używanym środkiem 
płatniczym, Nadawały się do 
tego w pierwszym rzędzie me- 
tale szlachetna ta znaczy takie 


w Polsce, Każda z nich świad” 
czy © pradawnych kupcach 
(ryc. 1). Warto zaznaczyć, że 
gdy przed czterema tysiącami 
lat spisywano najstarszy znany 
nam zbiór przepisów prawnych 
i ustalano różne kary sądowe, 
wyrażano się po prostu: „winny 
ma odważyć tyle i tyle srebra 
jako grzywnę”. Ten zbiór praw 
pochodzi z kraju zwanego nie- 
gdyś Babiłonią, a leżącego na 
Bliskim Wschodzie, mniej wię” 
cej tam, gdzie dzisiejszy Irak. 
Lud, który w owych odległych 
szasach ten kraj zamieszkiwał, 
miał specjalne zacięcie do han- 
dlu. Z tego być może powodu, 
tam powstał pierwszy, szeroko 
później przyjęty, system miar i 
wag. Miało to wielkie znacze” 


Rys. 1 


jak złoto, srebro, w pewnej 


mierze miedź. Były one w 


stosunku do innych, dawnych 
przedmiotów handlu, ogromnie 
drogie, a więc za bardzo małą 
ich ilość można było kupić wie” 
le zboża, bydła, wina lub tka- 
nin. W dodatku nie ulegały ła” 
two zniszczeniu, ani zepsuciu. 
Można je było wobec tego za- 
bierać ze sobą w dalekie nawet 
podróże. Dla obliczenia odpo- 
wiedniej ilości cennego kruszcu 
posługiwano się wagą. Resztki 
takich właśne wag  deść czę- 
sto znajdujemy dzisiaj nawet i 


nie dla kupiectwa, ułatwiało 
bowiem wymianę pomiędzy 
ludźmi pochodzącymi z różnych 
ziem i narodów. 

System odważanią pewnej 
ilości srebra i złota nie zadawa- 
lał jednak w pełni dawnych 
kupców, Powody tego są zresz” 
tą zupełnie jasne i zrozumiałe. 


Ludzie zawsze byli i są tacy 


sami i nigdy nie brakło na świe- 
cie osób nieuczciwych, pragną- 
cych zdobyć wielkie zyski ze 
szkodą innych. Starożytnym 
kupcom trudno było sprawdzić, 
czy ilość srebra dana im jako 


zapłata za kupione od nich źe 
wary, jest rzetelna, Jeszcze 
trudniej przychodziło zbadać, 
czy to srebro jest rzeczywiście 
czyste, czy też zmieszane z in= 
nymi, tańszymi metalami, np. 

miedzią. Władcy sotężaydh 
państw, jakie w międzyczasie 
poczęły na świecie powstawać, 
troszcząc się o rozwój handlu, 
który wzbogacał ich kraje, 
spróbowali zaradzić tej trudno- 
ści Jeden z nich, panujący w 
dziesiejszej Azji Mniejszej, 
przed dwoma i pół tysiącami 
lat począł wydawać kupcom 
jako zapłatę kawałki złota © 
określonej wadze, zaopatrzone 
w odcisk państwowej pieczęci. 
Pieczęć ta miała znaczyć, że 
król przyjmuje pełną odpowie= 
dziainość za ilość i czystość 
metalu, W taki sposób powsta- 
ły pierwsze na świecie pienią” 
dze, zbliżone do tych, jakich 4 
my dzisiaj używamy. Były to 
oczywiście pieniądze metalowe, 
Panowały one na świecie þar- 


dze długo. 


I ten system jednak uległ 
zmianie. Kruszec został zastą= 
piony przez pieniądz papiero* 
wy, wygodniejszy od niego, be 
lżejszy i-jeszcze mniej miejsca 
zabierający. Ten trwa do dziś. 


Pierwsze znane nam pienią” 
dze papierowe pojawiły się w 
XIII w., a więc 700 lat temu, niie 
w Europie, lecz w Chinach. Opi- 
suje je ówczesny podróżnik 
włoski, który w celach kupiec* 
kich zjeździł wielką część Azjie 
Były to prostokątne kawałki 
czarnego papieru, opatrzone 
pieczęciami odpowiednich u°% 
rzędników skarbowych cesarza 
chińskiego. Papier taki można 
było wymienić w każdej chwi” 
li w skarbcu cesarskim na pew” 
ną określoną ilość złota, 


W Polsce pierwsze pieniądze 
pojawiły się przed dwoma ty” 
siącami z górą lat i od tej pory 
są już bez przerwy używane. 
Były to oczywiście monety z 
kruszców szlachetnych, nie 
wybijano ich jednak na miejscu, 
ponieważ ówcześni mieszkańcy 
Polski sztuki tej nie znali, lecz 
otrzymmywano je od kupców za- 
granicznych. Dopiero pe po- 
wstaniu pańswa polskiego i 
przyjęciu chrześcijaństwa 
Mieszko Pierwszy zaczął bić 
własne srebrne pieniążki. Znaj- 
dujemy je dzisiaj od czasu do 


skutek 


wartości (ryc, 2). 


| — umi 


czasu, "aaogół jednak- bardzo 
rzadko. Widocznie było ich nie 
_ wiele. Również i monety póź“ 


niejszych władców Polski są 


nieliczne. Powód tego jest zre” 


sztą prosty. Brak metali szla” 


chetnych. Nie mieliśmy w kra- 


ju kopalni złota, a srebro wydo- 
bywano w niewielkich ilościach, 
wobec czegó musiano się czę” 
sto posługiwać pieniądzem cu- 
dzoziemskim. Z tą trudnością 


nawet tak świetny gospodars, 
jakim był Król Kazimierz Wiel- 
_ki, nie mógł sobie w zupełności 
_._ poradzić. 


choć o dobroć pie” 
niądza dbał niezmiernie. Na 
jego starań powstały 
wybijane wówczas w Krakowie 
wielkie srebrne monety zwane 
„śroszami*, doskonałej wagi i 
Nazwa ta o” 
znacza w naszych czasach jak 
wiemy drobne pieniążki mie” 


| dziane. 
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Warto zaznaczyć, iż przez 
długie stulecia od czasu poja- 
wienia się w Polsce pierwszych 
pieniędzy, płacono u nas po 
staremu przez odważenie odpo” 
wiedniej ilości srebra. Monety 

traktowane były po prostu ja” 
ko kawałki kruszczu i szły na 
wagę na równi z połamanymi 
ozdobami lub prostymi sztab- 
kami metalu, 

Tak przedstawiałby się w 
największym oczywiście skró* 
cie rozwój środków płatni- 
czych. Można by powiedzieć nie 
równie więcej na te temat, mu” 


simy go jednck porzucić, a za- 
jąć się dziejami kupiectwa. 


_W jednej z poprzednich lek- 
cji wspomniano o wielkiej roli, 
jaką odegrał handel w rozwoju 
ludzkości. Przypomnijmy tu, że 
dzięki podróżującym z kraju do 
kraju kupcom, różne ludy mo- 
gły się zapoznać ze zdobyczami 
techniki, zwyczajami i wyroba- 
mi sąsiadów, A trzeba powie- 
dzie*, że na tej drodze rozmaite 
przedmioty rozchodziły się na 
niezmiernie wielkie odległości. 
Zwrócić trzeba uwagę choćby 
na opisane już poprzednio sie” 
kierki krzemienne, wyrabiane 
przez górników i majstrów przy 
kopalni krzemienia pod dzisiej- 
'szym Opatowem. Rozchodziły 
się one po całej Polsce, a kupo” 
wano je tak chętnie nie tylko 
„dlatego, że były doskonale wy- 
Kkonane, ale zapewne też i ze 
względu na piękną barwę i 
wzorzystość krzemienia, z któ: 
rego je wyrabiano. Czymże jest 
jednak wędrówka ” siekierki 
krzemiennej z _kielecczyzny 
gdzieś np. na Kujawy, w porów” 


- naniu z drogą, jaką odbyć mu- 


siały szklane, niebieskie pocior- 
ki, dzieło rzemieślników egip” 
kich, by dostać się w czasach 


odległych od nas o parę tysięcy 
_ „lat z wybrzeża afrykańskiego + 


- Nilu nad polską Wisłę. Paciorki 
te znajdujemy od czasu do cza” 


ETD MEZO Z ZZ 


'su w naszych 
„gdzie je zgubili dawni włościa” 


ziemiach, tam, 


nie, Każdy z nich jest świadec* 
twem minionego handlu. Kupiec 
w odległej przeszłości był czło- 
wiekiem innym, niż nasz dzi” 
siejszy właściciel sklepu, kra- 
mu, czy warsztatu. Inaczej też 
wyglądała jego praca. Zamiast 
siedzieć spokojnie za ladą cze- 
kając na kupującego, musiał je- 
chać w świat, aby go szukać. 
Objuczał swego konia, albo też 


wypełniał towarem wóz zaprzę - 


żony w woły i dobierał sobie 
kilku dzielnych i gotowych na 
wszystko ' towarzyszy; zaopa” 
trywał się w żywność, a przede 
wszystkim w broń. Bo kupiec 
musiał być niejednokrotnie wo- 


Posuwając. się nad wodą, 
mógł dawny kupiec wędrowny 
znacznie zwiększyć ilość wzię” 
tego z sobą dla wymiany towa- 
ru. Wystarczyło w tym celu po 
prostu sklecić jaką taką krypę 
ina niej wzdłuż brzegu wlec 
swoje mienie. Oczywiście jesz- 
cze lepszym sposobem było za 
opatrzenie się w łódź i płynię* 
cie samą rzeką, zamiast nie” 
równie mozolniejszego posuwa- 
nia się wzdłuż jej brzegów. 

Kupcy wędrowni w pradaw= 
nych czasach byli często jed- 
nocześnie i rzemieślnikami. W 
jednej z poprzednich lekcji 
wspomniano o majstrach spec” 
jalistach od wyrobu przedmio- 
tów bronzowych, którzy krąży- 


jownikiem, walczącym o swe 
życie i mienie. Albowiem za- 
wsze istnieją na świecie ludzie, 
uważający, że lepiej jest zaopa” 
trzyć się we wszystkie potrzeb- 
ne towary drogą kradzieży i ra- 
bunku, niż drogą kupna. Różni 
zbóje -pilnie czatowali na wę” 
drownych handlarzy, wiedząc, 
że obłowić się można na nich 
łatwo i bogato. Jeszcze w nieda- 
wnych stosunkowo czasach, bo 
jakieś pięćset lat temu, niektó” 
rzy szlachcice, zwłaszcza nie- 
mieccy, zamiast żyć według 
przykazań rycerskich nakazują- 
cych uczciwość, prawość i o- 
piekę nad słabszymi, trudnili 
się zawodowo obdzieraniem 
kupców na gościńcach. Zwano 
ich „Raubritterami', to znaczy 
rycerzami — rabusiami. Może- 
my być słusznie dumni z tego, 
że u nas w Polsce wypadki tego 
rodzaju zdarzały się niezmiernie 
rzadko. 

Ale oprócz chciwości ludz- 
kiej groziły  kupcowi dzikie 
zwierzęta, trudne przeprawy 
przez rzeki i bagna . choroby, 
głód i możność błądzenia w 
czasie przedzierania się przez 
pierwotne puszcze i górv, Mu- 
simy bowiem pamiętać że w 
początkach handlu nie 
dróg, mostów, drogowskazów, 
zajazdów. Trzeba było wędro- 
wać nieraz na przełaj przez la- 
sy i zarośla, stokroć większe i 
dziksze niż nasze dzisiejsze. 
Czesto jedyną dostępną drogą 
były  niezarośnięte drzewami 
wybrzeża rzek. One też stały 
się bardzo szybko ~ głównie u- 


częszczanymi szlakami handło- 


było, 


li po krajach pracując 


przez 
jakiś czas to w jednej, to w 
drugiej osadzie. 

Każdy z nich był jednocze” 


śnie sprzedającym swoje wyro- 
by, Udało się uczonym specjali- 
stom natrafić przypadkiem na 
bardzo ciekawy „zabytek po 
twierdzający w całej pełni to, co 
pówiedziano powyżej. Na Po- 
morzu, w pobliżu Szczecina, 
znaleziono przed laty walizkę, 
czy też kuferek, zawierający 
majątek wędrownego kupca — 
rzemieślnika, sprzed mniej 
więcej 3000 lat. Ta wa- 
lizka nie wiele jest oczywiście 
podobna do naszych dzisiej- 
szych. Zrobiono ją z dość gru- 
bej kłody dębowej, rozłupanej 
podłużnie na dwie połowy i wy- 
drążonej. Obie połówki były 
połączone z jednego boku „za- 
wiasami'. Wydrążone wnętrze 
zawierało całe mnóstwo cieka- 
wych rzeczy. Było tam przede 
wszystkim szereg pięknych wy- 
robów z bronzu, Wielki miecz, 
sztylet, wspaniała ozdobna a- 


rzędzi i broni. Co jednak naj-. 


grafa i wiele innych ozdób, na- 
ciekawsze to to,. że obok tych 
wspaniałości mających nie- 
wątpliwie w owych czasach 
znaczną cenę. leżało sporo 
przedmiotów bronzowych po- 
niszczonych. pogiętych i poła- 
manych. Nie brakło również 
prostych sztabek surowego nie 
obrobionego metalu. 


Ta dziwna walizka może nam 


bardzo wiele powiedzieć. Prze= 
de wszystkim wiəmy, że.jej 
dawny - właściciel musiał być 
wędrownym - kupcem,  dhałvm 


—6 ńajpewniejsze i najwygodniej” - 


sze opakowanie towaru. Z cię* | 


Żaru i dość sporych wymiarów 
dębowego kuferka domyślamy 
się, że nie dźwigano go na _p.e= 
cach, lecz zapewne  wieziono 
na grzbiecie konia. Dlaczego 
jednak właściciel opuścił swo- 
je skarby? Dlaczego trafiły one 
do nas tak jakby je porzucono 
czy zgubiono? Prawdopodobnie 
stało się to skutkiem jakiegoś 
nieszczęśliwego wypadku. Mo- 
że kupiec spodziewając się na- 
padu, ukrył swój majątek, a 
potem zginął i już do niego nie 
wrócił? Może padł ofiarą dzi- 
kich zwierząt, wilków lub 
niedźwiedzi, które zagryzły i 


zżarły człowieka i konie nie. 


troszcząc się oczywiście o drew- 
no kuferka i zawarty w nim 
metal? Wszystko to są zresztą 
domysły, pewności w tej spra” 
wie nie zdobędziemy nigdy. Na- 
tomiast bardzo wiele mówiącą 
jest obecność w dębowej kło= 
dzie, obok gotowych wyrobów, 
surowych brył i sztabek metalu 
oraz przedmiotów _ zniszczo” 
nych. Możemy być pewni, że 
ów od tysiącleci już nie żyjący 
kupiec był jednocześnie ma'= 
strem-ódiewnikiem, W osadach, 
do których wstępował, nie tyl- 
ko sprzedawał gotowe wyroby; 
ale również pracował na zamó- 
wienie, odlewając ozdoby, broń 
inarzędzia z noszonego ze sobą 
surowca. Jako zapłatę brał 
być może różne przedmioty 
zniszczone i uszkodzone, które 


po przetopieniu dostarczały miu. 


materiału do wykonywania nos 
wych ozdób i narzędzi z poszu* 
kiwanego powszechnie metalu. 
Jak widać na podstawie znale= 
zionego zabytku, można czasem 
wysnuć wiele ciekawych wnio- 
sków i niejednego dowiedzieć 
się o życiu dawnych ludzi. 

Gdy jedni kupcy, wędrując 
ze swymi towarami lądem, 
przedzierali się przez puszcze i 
bezdroża, inni  obierali dla 
swych wypraw drogę morską. 
Całe narody poczęły się zajmo= 
wać handlem morskim, który 
pod wieloma względami dogod- 
niejszy jest i łatwiejszy od lądo 
wego (ryc. 3). 


- Gdy powstały miasta, kupcy: 


poczęli się skupiać i gromadzić 
w nich. Można nawet powie- 


dzieć, że często działo się od=: 
miasto wyrastało na. 


wrotnie; 
miejscu dawnego targu, odwie” 


dzanego przez rozmaitych han- 


dlarzy i rzemieślników. 
Nie będziemy 


i zawiłych spraw związanych z 
handlem. nowoczesnym. Temat 


ten wystarczyłby w zupełności 


dla zapełnienia całej nowej lek= 


cji. Trzeba jednak 'poświęcić 'ie= 
szcze kilka słów stosunkom ia-. = 
-Kie panowały w tej dziedzinie. 
w tym czasie. 


„w średniowieczu, w 


tu oczywiście. 
opisywać. wszystkich rozległych. 


gdy rzemiosło łączyło się w or 
śanizacje cechowe. ` Istniały 
wówczas (a działo się to w Eu- 
opie w wiekach odległych od 
nas o okres czasu wynoszący od 
700 do 4000 lat) związki kupiec- 
kie mające na celu zapewnienie 
swym członkom swobody i bez- 
pieczeństwa nandlu. Niektóre z 
tych- związków obejmowały 
kupców z kilkudziesięciu a na” 
wet kilkuset miast i były bar- 
dzo potężne. 

Ówcześni monarchowie ro- 
zumiejąc, że : wzrost handlu 
zwiększa bogactwo ich krajów, 
nadawali miastom i 
wiele dogodnych praw i przy” 
wilejów. Takim właśnie królem 
dbałym o gospodarczy rozwój 
państwa w Polsce był Kazi- 
mierz Wielki, 


- Kupcy średniowieczni potęż” 
ni, bogaci i ruchliwi starali się 


dotrzeć wszędzie tam, gdzie. 
spodziewali się zysku, gdzie: 
mogli coś dogodnie sprzedać 


lub kupić. Z tych czysto pie” 


kupcom . 


STS se MOE O EEE E a o R | 
Ww ICi 
niężnych zabiegów powstał róży. Wynikiem tego było od- Pytania: 


mniej więcej przed pięciuset la* 
ty wielki zapał do zwiedzania 
nowych, nieznanych dotąd kra- 
jów, do odbywania dalekich, 
zuchwałych, badawczych pod* 


krycie Ameryki i zbadanie ca- 
łej niemal powierzchni kuli 
ziemskiej, wypadku o olbrzy” 


mim jak wiemy znaczeniu dla 
ludzkości. 


Rys. 3 


1) Jakie przyczyny «piwębyć 


na powstanie handiu? 


2) Jakie wady posiada handel - 


wymienny? 
3) Jakie znaczenie posiada han* 
 « del (w swych różnych posta- 
ciach) w życiu ludzkim? -~ 
4) Podajcie przykłady rzemio- 
`- _sła i handlu wędrownego, ja- 


ki istniał lub istnieje w Wa- - 


szej okolicy. 
5) Kto obecnie organizuje han= 
del między Waszą okolicą 8 


rynkami miejskimi? Czy jest 


to korzystne, czy nie i dla= 
czego? Kto winien zagadnie” 
nie handłu na wsi przejąć w 
swoje ręce. ; 
Objaśnienia do ilustracji. | 
ryc. 1. — Waga kupiecka 2 
przed 2000 lat. 
ryc. 2. — srebrna moneta Ka- 
na „śroszem”. 
— Okręt 
przed 3000 lat. 
Opracował A. Nadolski - 


ryc. 3. 


Metodyczne wskazówki do opracowania lekcii Nr 10 


Lekcje „Wychowania Spo- 
łecznego”* mogą być opracowy- 
wane indywidualnie (jedna óso 
ba) lub zespołowo. I w prak- 
tyce obydwie te formy istnieją. 
Omawiając sposoby przerabia- 


nia wykładów będę brał pod 


uwagę przede wszystkim formę 
pracy indy widualnej, gdyż przy 
jej omawianiu będzie można 


zwrócić uwagę na najbardziej 
zasadnicze cechy pracy samo- 
kształceniowej. 

Przygotowanie sobie warun- 
ków do pracy. Jest to niezm.er- 
nie ważny moment, gdyż -on 
często decyduje o ciągłości i 
terminowości opracowania od- 
powiedzi, o wytworzeniu w 50- 
bie chęci do pracy. Będą tu 


Poradnik samokształceniowy 


Lekcje zamieszczane w „Wy- 
chowaniu Społecznym“ . stano- 
wią pewien zasób. wiadomości. 
Nie zawsze są one jednak wy- 
korzystywane we właściwy spo- 
sób, Z jakich powodów? 'Trud- 
no sobie wyobrazić, że nie są 
one „wykorzystywane świado- 
mie, że ktoś świadomie nie chce 
sie czegoś nauczyć. Bo dawno 
już minęły czasy, gdy wiedzę i 
naukę uważano za szkodliwą 
dla człowieka. Ostatnie lata wy- 
kazały wyraźnie znaczenie nau- 
ki dla jednostek, narodu i i pań- 
stwa. 

. A więc dlaczego? 

Można to sobie wytłumaczyć 

w sposób obrazowy. Np. dobry 
stołarz otrzymuje piękny kloc 
drzewa. Nie. posiada jednak na- 
rzędzi. W jego głowie rodzą się 
pomysły. Można by zrobić róż: 
dzi cc, Brak jednak narzę- 

ziei 


Tak. — brak: harzodzić powo» ' 


: duje, że wielu: z uczestników 
Wychow; Sp. patrzy na wykła- 


dy, jako na gruby, pokryty 
chropowatą korą kloc drzewa. 
Nie widzi pod tą korą cennego 
materiału, który można by w 
sposób celowy i pożyteczny w y; 
korzystać dla umeblowania“ 
swego umysłu“, Nie widzi dla- 
tego często, że nie posiada na- 
rzędzi, przy pomocy których 
można by z kloca „otrzymać 
gładkie deski, a później piękne 
i wartościowe meble. 

. Dlatego też, poczynając : od 
obeenego numeru będziemy re- 
dagowali stale w „Wiciach* 
„Poradnik Samokształceniowy* 
jako część Wych. Sp. — część, 
która stanowić winna dla ucze- 


stników właśnie te brakujące. 


narzędzia do pracy nad posze- 
rzeniem swej wiedzy i właści- 
wym jej zużytkowaniem. 
Oprócz tego, w*dziale tym 
będziemy starali się omaw'ać 
wszełkie zagadnienia į sprawy. 
poruszane przez Was, -a -które 


- na razie nie wchodzą w zakres 
presramu:- „pzez Sg yi 


mieściły się takie sprawy jak: 

1) zapewnienie sobie ciągłości 
w  otrzymywaniu materiałów 
(zaprenumerowanie na swoje 
nazwisko tygodnika „Wici“ ), 

'2) obliczeńie ilości wólnego 
czasu w ciągu tygodnia, który 
będzie można poświęcić na prze 
rabianie lekcji, 

. 8) zapewnienie sobie tech- 
nieznych środków do pracy (za- 
opatrzenie się w atrament, ołó- 
wek, papier i koperty; Światło 
o ile pracuje się wieczorem, ) 

4) wytworzenie w sobie psy- 
chicznego nastawienia, że po 
mmo ` największych trudno- 
ści praca musi. być w okre- 
ślonym -czasie wykonania, 


_5) wytworzenie w sobie po- 
czucia 0 słuszności i celowości 
tej pracy. - 

Po spełnieniu tych warunków 
należy przejść do ' właściwej 
pracy. 


Metoda 4pracowania lekcji. 


Załóżmy, że z poczty otrzy- 
muję egz. „Wici“. W „Wy- 
chowaniu Społecznym“ znajdu- 
je się lekcja.p. t. „Zarys dzie- 
jów pieniądza i handlu“. Jak 
się zabrać do pracy? Wielu czy- 
ta bezpośrednie lekcję od „deski 
do deski“, czyta pytania i pisze 
odpowiedzi. Jest to sposób błęd 
ny. Prawidłowe” opracowanie 


lekcji trzeba PO na 2 


okresy. 


Pierwszy: Śbiow ma na wy 
ogólne zaznajomienie się z tre- - 
'Przede- wszystkim. - 


ścią lekcji; 


„czyta się uważnie sam 


RAA” 


Należy się zastanowić, co ja już 
„pie 


o tej sprawie wiem. Np. 
niądz i handel“, Wiem już, że 

jest pien ‘adz metalowy (złote 
dolary ) i papierowy, rozważam 
zagadnienie, jak by wyglądała 
życie, gdyby w ogóle pieniądza 
nie było. Handel — przypomi- 


nam sobie wszystkie znane mi 


formy handlu i tu dopiero do- 


chodzę do wniosku, że nie są 


mi znane początki pieniądza í 
handłu, w ogóle nasuwa 
szereg nieznanych mi zagad- 


nień związanych z handlem è | 


pieniądzem. 


Czy znajdę na to odpowiedź 
w. lekcji? 


go i powolnego czytania. -Nie 
można oczywiście czytać „na 
tempo“, z pośpiechem. Każde 
zdanie trudne trzeba rozwikłać 


i dopiero czytać dalej. Nazywa _ 


się to „braniem przeszkód“: w 
czytaniu. Następnie należy prze 
czytać pytania, zastanowić się 
nad ich celowością oraz starać 
się zebrać wszystkie wiadomo- 


šci zapamiętane z lekcji: Na 
tym kończy się pierwsze sta: 
dium pracy. 

- Drugie stadium, to opraco- 


wanie piśm: ienne odpowiedzi na 15 


pytania. 
Pytania mogą być dwn ro. 
dzajów: 


1) pytania, na które - odpo? 


wiedzi najeży. szukać -w = > robani A: a 


wykładu, - SSA 
(Dokończ. na ste 10)... 


zimierza Wielkiego zwa 


kupiecki z i 


` się ~p 


Z takim nastawie- 
niem zabieram się do uważne 


i 


a ox Kykd i 


000 | 
-l 
zk 


EAP, 


PO PE a O 


f 


siy 


| 
| 


pomocy obserwacji przez 


(Dok: ze str. 9) 


2) pytania, na które należy 
odpowiedzieć samodzielnie przy 
sic- 
bie dosonanych. 


W lekcji ur. 40 pytania, na 
które należy szukać o-tpowie. 
dzi w treści wykłada są: 1.) Jar 
kie przyczyny wpłynęły aa po- 
wstanie 'handłu?. 2) Jakie zna- 
czenie posiada handel. Pozosta- 
łe trzy wymagają już samo- 


dzielnego myślenia, obserwacji 
życia najbl ższej okolicy, 


wy” 
powiedzi starszych ludzi i t. p. 


Opracowanie pytań X rodzaju. 


Czytamy jeszcze raz lekcję. 
Przy tym czytaniu należy już 
jednak czytać „kierunkowo* — 
to znaczy mieć stałe na uwa: 
dze pytania i szukać w treści 
lekcji tege wszystkiego, co da. 
je nam możność odpowiedzi. 
Urywki odpowiednie należy 
podkreślić łub zaznaczyć w in- 
ny sposób (np. numerem pyta- 
nia), Gdy w ten sposób prze- 
sznkamy całą lekcję, odczytać 
jeszcze raz wszystkie, zakreślo* 
ne urywki i. dopiero przystąpić 
de napisania odpowiedzą. 


Opracowanie pytań HI rodzaja. 


Dla przykładu weźmy pyt. 
jar. 5: „Kto obecnie organizuje 
handel między Waszą okolicą 
a rynkami miejskimi?“ 

W tekście lekcji napróżne 
szukalibyśmy odpowiedzi. "Prze 
ba jej poszukać w życiu. Wie- 
my, że handlują sami rolnicy 
odwożąc de miasta swe pro- 
dukty, że istnieje skłep prywat- 
ny, „na wieś" przyjeżdżają łu- 
dzie z miasta, istnieje spółdziel- 
mia. Wszystko to są różnerod- 
ne formy handlu i te formy na- 
leży wyszukać. Nie można się 
jednak ograniczyć tylka do 
zwykłego wyliczenia, ale nale- 

ży opisać, że ta forma handlu 
już zamiera, że inna się rozwi- 
ja, podać stosunek ludności do 
kupca prywatnego w spółdziel- 
ni, zastanowić się jaka forma 
jest najlepsza i dłaczego. To 
wszystko wymaga już samo- 
dzielnego myślenia. 

Pomocnym :środkiem jest tu 
przeprowadzenie rezmów z od- 
powienimi ludźmi, odwiedze- 
nie spółdzielni, zebrać informa- 
cje o jej pracy rocznej. To 
daje bogaty materiał do odpo- 
wiedzi. 

Przy obydwu rodzajach py- 
tań koniecznym jest, ażeby od- 
powiedzi były zgodne z prawdą, 
żeby były one możliwie wy- 
czerpujące, żeby były dowodem 
pewnego wysiłku myślowego. 
Odpowiedzi „p sane 'bez namysłu 
L) wysiłku nie mają wartości — 
mie kształcą one bowiem i nie 
wzbogacają umysłu człowieka, 


"Techniczna strona odpowiedzi. 


Należy przez to rozumieć to 
wszystko, eo umożliwia łatwiej- 
sze odczytanie ;prac, zaksięgo- 
wanie ich oraz korektę, A więc: 

1) Każda lekcja 
być napisana na 
kwałku pap.eru. 

2) Z boku papieru należy zo- 


oddzielnym 


"stawić 3 em. marginesu (wol- 


ne miejsce). 
3) Na papierze należy pisać 


!000%V790360050PO60POPPOPO 


powinna - 


po obydwu stronach ze wzglę- 

uuw vazCZĘUUOSŚCIOWY Ch. 
4) Pisać wyraźnie i 

n'e — pamiętając i o tym, że ło 


czytel- 


nie jest tylko mechaniczną 
czynność, ale również zwiększe 
nie poziomu swych umiejętno- 
ści. 

5) Na początku pracy, nale- 
ży czytelnie wypisać imię i na- 


Uwagi dodatkowe przy opraco* 
waniu zespołowym. 


Po pierwszym czytaniu „,,zas 
poznawczym w ramach zespo- 
łu należy przeprowadzić na tem 
sam temat dyskusję ogólną, na- 
stępnie przedyskutować . po= 
szczególne pytana i po tym 
przygotowaniu powinien każdy 
z uczestników samodzielnie. nas 


zwisko, adres oraz nr. lekcji pisać pracę piśmienną. 

(przy pracach zespołowych 

adres Koła). c. d. m. 
seo 


U. L. w akcji samokształceniowej Związku 


Do Wydziału Oświaty į Kul- 
tury „Wici“ w Łodzi przy Al. 
Kościuszki 45 zgłosił się kol. 
St. Lejwoda, kierownik U. L, 
w Rachaniach woj. Lubelskie. 
Opowiedział nam, że w U. L., 
którego jest kierownikiem, ma 
dwadzieścia. kilkoro słuchaczy 
(tyle tylko jest tam miejsc), że 
chce, by po godzinach normal- 
nych wykładów programowych 
słuchacze mogli przygotowy= 
wać się do pracy samokształ- 
ceniowej. 

Wiadomo, że młodzież wiej- 
ska, przynajmniej w  najbliż- 
szym. okresie musi położyć bar- 


dzo mocny nacisk na samo- 
kształcenie. Nie jest to praca 
łatwa, dłatego też U. L. w Ra- 
chaniach chce iść swoim słu- 
chaczom z praktyczną pomocą, 
A więc w okresie trwania 
kursu słuchacze w godzinach 
tzw. „nauki własnej“ (znacznie 
rozszerzonej) będą przerabiali 
różne zagadnienią przekazywa- 
ne drogą korespondencyjną. 
W pierwszym rzędzie chodzi 
© Gimnazjum Korespondercyj- 
se i Wychowanie Społeczne pro 
wadzone przez Wydział Oświa- 
ty i Kultury Zw. Mł. Wiejsk. 
„Wici“, dalej Gimn. Spółdziel- 


Opracowanie odpowiedzi 
na lekcję 4 


Pierwsze ślady życia roślin- 
nego i zwierzęcego spotykamy 
w wodzie. Życie to rozwijało 
się prawdopodobnie w zatokach 
i nad brzegami mórz, w miej- 
soach osłoniętych od burz i 
wiatrów. Rośliny i zwierzęta 
rozwinęły się z _ jednokomór- 
kowców, które nie mogą żyć 
poza wodą, umożliwiającą im 
poruszanie i odżywianie. „Stąd 
więc życie nie mogło pojawić 
się odrazu na łądzie. 

Kręgowce, do których należy 
i koń, uległy w ciągu długich 
lat zmianom — postać ich przy 
stosowywała się do warunków 
otoczenia. Te zwierzęta, które 
nie potrafiły przystosować się 
do nowych warunków życia gi- 
nęły. Koń przeszedł w swym 
rozwoju duże przekształcenia. 
Mała istota o nogach zakeńczo- 
nych palcami przeobraziła się 
w duże j silne zwierzę, które 
człowiek mógł z powodzeniem 
zaprząc do ciężkiej pracy. 'Bu- 


dowa dzisiejszego kenia pomi- 


mo różnic świadczy jednak e 


pochodzeniu od małego „ko- 
pika“, 

Z dawnych zwierząt o wiel 
kich rozm arach dochowały się 
do naszych czasów jaszczurki. 

Z roślin—paprocie i skrzypy. 
Jak wiemy zwierzęta te i rośli- 
ny obecnie skarłowaciały. 

Świat zwierzęcy i roślinny 
ulegał i ulega ciągłym zmia- 
nom, Obok zmian naturalnych 
odbywających się bardzo wol- 
no, zmian niedostrzegalnych 
dla je"nego czy dwóch ludzkich 
pokoleń, mogą zachodzić w 
świecie roślmnym j zwierzęcym 
zmiany spowodowane celowo 
przez człowieka. Przez krzyżo- 
wanie jednych gatunków roślin 

z drugimi możę uzyskać czło- 
wię specjalne gatunki zbóż, 
owoców i t. p. Hodowca zwie- 
rząt może otrzymać w ten Spo- 
sób nowe gatunki koni, niero- 
gacizny i t. d. 


Czytajmy i rozpowszechniajmy 
„TEATR LUDOWY” 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
Warszawa, ul. Reja 9 


Skierniewice 


cze oraz Kursy Budowlane pro-s 
wadzone przez Wydz. Przebu- 
dowy Wsi. Kursiści podziełą się 
na grupy w-g zainteresowań i 
będą przerabiali kursy pod kie- 
rownictwem pracowników U.L. 
Pomoc taka może okazać się 
zbaw'enną dla tych, którzy roz= 
poczną pracę samekształcenio= 
wąw U.Ł 


w myśl ogólnych założeń 
oświatowych Zw. Mł, Wiejsk. 


na odcinku kształcenia doro= 


słych — U. L. w Racha- 
niach projektuje zorganizowa- 
nie Ośrodka Dydaktycznego. 


Skupiłaby się tam: młodzież, 
przerabiająca program gimna- 
zjum, z terenu całego powiatu. 
Odbywające się tu 10-dniowe 
konferencje obsługiwane były- 
by przez profesorów gimna- 
zjm zaproszonych przez kie- 
rownictwo: U. L. 

Pokrycie kosztów z tym 
związanych zdobędzie się z fim- 
duszów urzędów powiatowych 
przeznaczonych na ten cel, a 
więc: fundusze Inspektoratu 
Szkolnego z Min. Ośw. (na 
oświatę dorosłych), Pow. Rady 
Narodowej oraz  spółdzielczo= 
ści. 

Również porady indywidual- 
ne dla uczniów i egzaminy koń- 


cowe zorganizowane zostaną 
w U, L. 
W ten sposób, U. L. stałby 


się bazą  samokształceniową 
oświatowej pracy związkowej 
byłby ogniskiem czuwający i 
instruującym tę pracę. 
Wychodzący z U. L. wycho- 
wankowie byliby zahartowani 
do trudnej pracy samokształce- 
niowej, staraliby się utrzymać 
stały kontakt z U. L., aby 
zawsze czerpać stamtąd rady. ł 
wskazówki. Wytworzyłaby się 
w ten sposób żywa więż mię- 
dzy wychowankiem a U. L. 
Dobrze było by, aby i inne 
U. L. poszły śladem U, L. w Ra- 
chaniach. 
` Bowiedzieliśmy się ostatnio, 
że i U. L. w Głuchowie pow. 
zdecydował się 
na podobną akcję, jak U. L. w 


Rachasiach. 
j. mo 


M 3 


T. JARZYNA 


wach 


O PRZYMUS W OŚWIACIE ROLNICZEJ 


Pamiętam jako mały chło. 
piec lamenty na wsi w kielec- 
kim, gdy po zajęciu tych ziem 
przez. wojska austro - węgier- 
skie podczas pierwszej wojny 
iraperialistycznej, doszło do 
wiadomości, że nauką w szkole 
powszechnej rozpocznie się już 
w dniu: 1-go września i trwać 
będzie aż 10 miesięcy. Nowy 
dopust boży dotknął wieś. Bo 
któż będzie pasł krowy, gęsi i 
_ pomagał w robocie ojcom, gdy 
wszystkie dzieci w wieku szkol- 
nym będą musiały iść do szko. 
ły na eały prawie rok? Nie było 
to jak za ruskiego — mówili 
zgodnym chórem wszyscy na 
wsi, 

Minęło lat kilka į ludziom na- 
wet wierzyć się nie chce, że mo- 
:gtoby być pod względem uczę- 
szczania do szkoły inaczej, że 
wystarczyłoby chodzić do niej 
tylko wtedy, gdy ziemię okry- 
wa śnieg. Krowy n'etylko nie 
przestały doić się, choć dzieci 
nie stoją nad nimi zamiast iść 
do szkoły, ale dają nawet w: ęcej 
mieka niż dawniej. Bez pasie- 
nia gęsi też gospodarstwa nie 
uległy ruinie, a į bez stałej po- 
mocy małej dziatwy wydajność 
gospodarstw wiejskich jest spo 
wo wyższa niż była przed 35 la- 
ty. Teraz do szkoły powszech. 
nej chodzą dzieci nawet w wie- 
ku 15 i 16 lat į nikomu na myśl 
mie przyjdzie, że to jest strata 
czasu, chociaż wiadomo, że 
większość uczniów, kończących 
8 klasę szkoły podstawowej, nie 
pójdzie na posady, ale zostanie 
na wsi, na gospodarstwie. 


Pamiętam też, jak nieco pó- 
niej buntowali się wszyscy 
najstarsi synowie i jedynacy, 
gdy powołano ich do służby 
wojskowej. Bo „za ruskich“ 
wszyscy tacy byli wolni od 
służby wojskowej, a z pozosta. 
łych wielu jeszcze wskutek 
„szczęśliwego losu nie odbywało 
służby wojskowej. 

Po odzyskaniu niepodległości 
zaś wszyscy zdolni do służby 
wojskowej nie mogli się od niej 
wymigać, chociaż początkowo 
dość wielu starało się o to uczyn 
nie. Nie pomogły lamenty. 
W kilka lat później od służby 
wojskowej prawie nikt nie pró- 
'bował się wykręcić bez powo- 
du, a niejeden czuł się po- 
krzywdzony, że wskutek jakie- 
goś nieznacznego defektu nie 
-został powołany do służby 
czynnej, hib też przeszedł mi- 
mo niej jako nadkontygentowy. 


Gdyby. nie było przymusu 
tak o ile chodzj o uczęszczanie 
do szkoły w wieku szkolnym, 


jak również o ile chodzi o służ- 
bę wojskową, na samym ochot- 
nictwie tak oświata, jak i przy- 
gotowanie de w©brony kraju 
wyglądałoby bardzo opłakanie, 

O ileż mniej łudzi liczyłby i 
tak wyludniony nasz. kraj, gdy- 
by nie zostało wprowadzone 
przymusowe szczepienie prze- 
ciw espie? Ileż. panienek prze- 
klinało by swych rodziców lub 
swój los, że zamiast umrzeć 
podczas choroby: na ospę wy- 
chorowały się, ale pozostały 
zeszpecone na: twarzy. 

A jakże wyglądałyby nasze 
drogi? Proszę sobie wyobra- 
zić, kto wyszedłby do naprawy 
drogi, gdyby nawet na każdej 
wsi było ze dwóch: specjałnie 

utrzymanych urzędników, któ- 
rzy chodziliby i przekonywali 
wszystkich razem i każdego z 
osobna, że trzeba iść naprawiać 
drogi, ale tyłko na ochotnika, 
bez zastosowania sankcji. . 


Ileż ludzi -odbywałoby stróżę 
nocną, gdyby nie było kary za 
wykręcanie się ed tego obo- 
wiązku? 


Iluż mieszkańców ubezpie- 
czało by swoje budynki, gdyby 
nie obowiązywało przymusowe 
ubezpieczenie od ognia? Utrzy- 
mywanie specjaln'e przygoto- 
wanych urzędników nie potrafi- 
ło by przekonać nawet 250/o 
właścicieli budynków, że trze- 
ba je ubezpieczyć od ognia dla 
własnego dobra. 


W podniesieniu jakości po- 
głowia koni i krów, kto wie, 
czy nie więcej zrobiły przepisy. 
o licencji rozpłodników, niż. po- 


gadanki instruktorów, fitera- 


tura hodowlana i t. p. 


A jakże mizernie przedsta. 
wiałby się nasz budżet. samo. 
rządowy i państwowy, gdyby. 
opłacanie podatków było tylko 
dobrowolne? Gdyby znieść po- 
borców a powiększyć ich liczbę 
i za obowiązek dać im: przeke- 
nywanie obywateli o potrzebie 
płacenia podatków, napewno 
było by gorzej niż obecnie. 


„Kto nie chce być wołnyma, 
trzeba go do tege zmusić" 
powiedział Rusac. Dła dobra 
ebywateli państwa wprowadzi- 
ło się więc; przymus uczęszcza- 
nia do szkoły, obowiązkową 
służbę wojskową, przymusowe 
szczepienie przeciwko ospie, 
przymusowe ubezpieczenie od 
ognia, przymusowe płacenie po- 
datków i odbywanie szarwar- 
ków oraz wiełe innych: wa. 
żniejszych i mniej ważnych 
przymusów i obowiązków z 
sankejami. 

Obecnie stała się na. czasie 
sprawa _ przymusu dokształca- 
nia młodzieży. O ile chodzi o 
młodzież miejską; io przedsta- 
wia się ona już jako tako. źle 
jest natomiast z dokształca- 


niem młodzieży, która będzie 


pracowała w rolnictwie. 


Gminnych Szkół Rolniczych, 
przemienionych obecnie na 
Szkoły Przysposobiena Rol- 
niczego jest stosunkowo bardzo 
mało. Te zaś, które są, wyjąt- 
kowo tylko zapelnione są po 
brzegi. Nie ma przymusu uezę. 
szczena do niej nie ma więc 
i. odpowiednich rezultatów, Za- 


Nie niszczmy zabyików 


Dnia 9 stycznia 1948 r. otrzy” 
maliśmy list następującej treści: 

„Szanowna Redakcja! 

Na terenie gminy Karczew, 
pow, warszawskiego, przy dro- 
dze gminnej między Otwockiem 
Wielkim a. .Glinkami, tuż za 
ruinami zamku obecnie odna- 
wianego, rosły trzy wspaniałe 
okazy dębów  klikusetłetnich. 

Przed kilku dniami jeden z 
tych dębów został wykarczo- 
wany. Wczoraj. wykarczowano 
drugi. Został jeszcze jeden, któ- 
ry ma być wykarczowany w 
najbliższych dniach. Okaz, któ- 
ry został jest -najwspanialszy. 
Dęby te są własnością gminy i 


sprzedane zostały aa opał. Czy 
Szanowna Redakcja mogłaby 
wpłynąć na gminę, aby ten o- 
statni okaz zostawiła w spoko- 
u, ałbo mój list przesłała czyn- 
nikom opiekującym się tego ro- 
dzaju zabytkami Sprawa jest 
bardzo pilna. 


St, Skoczek 
mieszkaniec wsi Glinki” 
Redakeja umieszczając po” 
wyższą notatkę pragnie zwró- 
cić uwagę, że po wojnie brak 
poszanowania dla: zabytków. 
Sprawą, o której donosi nam 
kolega powinny zająć się. wła- 
ściwe czynniki, 


peezątkowasre wiosną na sze. 
roką skalę Przysposobienie 
Rolnicze i Wejskowe zapo- 
wiadało się "dość dobrze. Zorga- 
mzowało się po: kilkadziesiąt, 
a nawet i więcej, zespołów w 
powiecie ale i tu sprawdziło się 
to, co powtarza się w: miłości, 
że łatwiej jest zdobyć, niż 
utrzymać. 


Bez przymusu więe uczę 
szczania do Szkół Przysposo- 
bienia Rolniczego, ośrodków 
Rolniczego i Wojskewege Wy- 
szkolenia lub brania udziału w 
zespołach P.R.W. nie może być 
mowy © poważnyme traktowa- 
miu tego zagadnienia, 

Jeżeli wprowadza się przy- 
mus dokształcania zawodowego 
w rzemiośle czy przemyśle, 
musi się również. wprowadzić 
przymus dokształcania zawo- 
dowego w rolnictwie. 


Jak bez przymusu płaeenia 
podatków nie było by wególe 
budżetu, bez obowiązkowej 
służby weajskowej. odpowiednio 
przygotowanej armii, a: bez. in- 
nych przymusów wieltr innych 
dobrodziejstw, tak bez przy. 
musu dokształeania się w rol. 
nictwie nie wyrównamy swego . 
zacofania, tak w dziedzinie go- 
spodarczej, jak i kulturalnej, 


Już Andrzej Zamejski powie- 
dział w KXVIH wieku: „Takie 
wasze Rzeczpospok te beda; ja- 
kie ich młodzieży ehowanie*, 
a wszyscy pedagodzy świata 
zgodni: są: co do tego, że w wy- 
chowaniw człowieka najważniej 
szy jest okres przed dwudzie- 
stym rokiem życia. Poprzesta- 
nie na ukończeniu tyłka szkoły 
podstawowej, to zatrzymanie 
się w rozwoju, to wyprowa« 
dzenie na pustynię, to pozosta- 
wienie młodzieży prawie na-pa- 
stwę losu. Obecnie pad tym 
względem jest nawet gorzej niż 
było przed: 10.ciu laty, bo- Koła 
Młodzieży, które wtedy były 
bardzo czynne, teraz ujawniają 
swą aktywność w mniej licz 
nych wypadkach. 


Po reformie rołnej dragim 
ważnym dobrodziejstwem dla- 
wsi, ma być podies’ erie jej 
stanu gospodarczego t kultu- 
raluego. Nie cheiejmy z. reali- 
zacją tego drugiego-dobrodziej- 
stwa zwłóezyć tak długo, jak 
zwłóczono z realizacją. reformy 
rolnej. Przeprowadzono paree- 
lację majątków pomimo, że 
wielu ludz om nie podobało się 
te, Czas wprowadzić i: przymu. 
sowe dokształcenie mł "ieży 
na wsi, choćby nie wszysey te- 
mu przykłasnęji 


Z Kursu powiatowego „Wici” w pow. Stopnickim 
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1 P.R. Kossowski, 


„. Wa- przeddzień 


.W programie pracy na okres zimo- 
wy przewidzieliśmy kurs 
„Wici w 
na konferencji 
Wojewódzkiego w dniach 
listopada. 

. Termin siedmiodniowego kursu u- 
staliliśmy na dni od 8 — 15-go grud- 
mia 1947 r. Ażeby kurs jak najlepiej 
wypadł, zwołaliśmy posiedzenie Pow. 
Zarządu Zw. Mł Wiejskiej „Wici“, ce- 
lem omówienia i rozplanowania mię- 
dzy innemi sprawę kursu. Na 3 tygod- 
nie przed rozpoczęciem kursu wysła- 

liśmy okólniki do wszystkich Kół i 

Zw. Sąsiedzkich. 


ideowo - 
powiecie 
Zarządu 
29 — 30 


We wsi Bronina znaleźliśmy miej- ` 


sce na odbycie kursu. W wiosez tej 
jest duże „uświadomienie organizacyj- 
ne, toteż łatwiej można było dostać 
salę wykładową i mieszkania dla u- 
czestników. 

Wioska oddalona jest © 3 km. od 
powiatowego miasta Buska, toteż 
prelegenci tam  mieiskający mogli 
dojść do Broniewa pieszo. 

- Wystarano się o subwencję w Wy- 
dziale Powiatowym na pokrycie ko- 


sztów, kursu, uczestnicy kursu dali po. 


„4, kg mąki pszenttej na pokrycie ko- 
sztów wyżywienia. - Chcąc dopasować 
program kursu do potrzce terenu 
przewidziano szereg ref:'x'ów Z za- 
kresu życia wsi i Związku. 
 Prelegentami kursu byli: Starosta 
Powiatowy Wyka Stanisław, inspektor 
inspektor. szkół .po- 
wszechnych Chaburda, porucznik P.W., 
Wężowicz, lekarz wojskowy. major 
'Anyszek, profesor gimnazjum Kwie- 
cień, oraz z. Woj. Zw... Mt. Wiek, 
„Wici” z Kielc kol. kol. Pluta Kazi- 
mierz, Szafraniec Leopnid i II vice: 


, prezes poseł Łakomiec. Ko! Faliszew 


aki, pomimo swojej pracy w Związku 
Rewizyjnym zawsze starał się „hociaż 
na 1 godzinę zajrzeć na kurs * podzie- 
lié się swoim własnym zdaniem, czy 
to na temat spółdzielczości, czy spraw 
organizacyjnych. Na kurs oprócz u: 
czestników miescowego Kotu przybyłe 
30 delegatów. 

Wygłoszone następujące referaty: 
„Historia chłopów. w, Polsce‘. „Ruch 
młodzieży. wiejskiej i jego historia”, 

. „Deklaracja ideowo - programowa“, 
„Samokształcenie i wychowani: w Ko 
łach Młodzieży Wiejskiej“ „Prądy i 
kierunki polityczne w Paisco Kie- 

. runki wychowania społecznego i prze- 
budowa gospodarcza . wsi“, „Kultura 
i eywilizacja“, „Samorząd“, „Przy- 
sposobienie . Rolniczo - Wojskowe“, 


+ „wiązki Sąsiedzkie* i t. p. 


-. Miłą rozrywkę stanowiły po wykła- 
, dach codzienne. zajęcia - świetlicowe. 
ząkończęnia 


kursu, 


obszerny referat, na który przybyli 
starsi ludowcy z miescowej 
wygłosił poseł Łakomiec. 

Po referacie kol. Łakomiec spraw. 
dził pracę pisemną uczestników kur- 
su na temat: „Cele i zadania Związku 
Gminnego*, która dość pomyślnie wy- 
padła. Mimo że uczestnicy byli z róż- 
nych wsi czuli się b. dobrze, byli so- 


wioski 


bie bliscy, swoi. Dobrze było razem, 
chcieli pozostać dłużej, trzeba była 
jednak rozjechać się do domów, wró- 
cić do pracy w 
wsiach. 


swoich Kołach i 

Kurs zakończono „Porankiem Lu: 
dowym składającym się z różnych 
piosenek i inscenizacji, połączonych 
2 krótkimi przemówieniami sekretarza 


Pow. Związku kol. Juszczyka i kie- 


rownika kursu kol. Trutkowskiego. 
Po odśpiewaniu hymnu wiciowega 
„Do niebieskich  pował*.. gromada 


wiciarzy rozjechała się do swoich kół, 
by z nowym zapasem sił wziąść się 
do pracy szerząc nasze wiciowe ideały. 


J. Trutkowski 


O O On, 


Młodzieńczy zapał 


Przy drodze wiodącej z Opa- 
towa do Ożarowa w wojewódz: 
twie kieleckim leży mała wio- 
ska Balbinów. W wiosce tej po- 
wiatowy Związek Młodzieży 
Wiej. „Wici“ w Opatowie zor- 
ganizował kurs kroju i szycia. 
Pojechaliśmy. tam z kolegami 
Bakiem į Pietrzakiem—jnstruk 
torami pow. Związku „Wici“, 
aby przekonać się naocznie o 
osiągnięciach naszych - Koleża- 
nek, Ktoś nieprzyzwyczajony 
do warunków życia: ludności 
wiejskiej na przyczółku pofron 
towym, wyobrażający sobie, 
że kurs odbywa się w- du- 
żej, wygodnej i miłej sali, do- 
znałby przykrego . rozezarowa- 
nia. | 

Mały, dopiero zbudowany do- 
mek drewniany z dwoma izba- 
mi, zamieszkały przez rodzinę 
gospodarza, musiał pomieścić 
jeszcze 27 koleżanek. Pokoik 
9m X 4 z dwoma oknami (z te- 
go jedno zastawione tablicą) 
służy nietylko za salę wykłado- 
wą, ale i za sypialnię kierow- 
niczki, oraz galerię sztuki lu- 
dowej. 

W dyskusji jaka się później 


wywiązała, koleżanki narzeka- 
ły, że najgorszą trudnością do 
pokonania jest brak szkoły dla 
młodych umiejących zaledwie 
pisać. Dalsza rozmowa to zdra- 
dzanie planów na ` przyszłość, 
kiedy Koleżanki będą już go- 
spodyniami. W prostych mło- 
dzieńczych słowach rośnie wi- 
zja nowej wsi z murowanymi 
zabudowaniami, domy o dużych 
oknach, a w mieszkaniach czy- 
stość, porządek, światło 
tryczne i głośnik radiowy. Pó 
dobrej szosie przebiegającej 
przez wioskę biegać będą dzie: 
ci do nowej szkoły, a w dni 
świąteczne młodzież i starsi do 
domu ludowego na zabawy, czy 
przedstaw.enia. 


Dczestniczki kursu są w wie- 
ku 14 — do 20 lat i nie rozu- 
mieją przyczyn opóźnienia roz- 


woju wsi. rozumieją tylko, 
że stanowisko kob'ety  wiej- 
skiej stawia przed nimi nowe 


zadania. Wiedzą również, że 
jest źle jeszcze na wsi, ale wie- 
rzą, że będzie lepiej, że to le- 
psze jutro stworzą sobie same, 
przez swoją pracę. 


elek- 


To też zapał do pracy i nauki 
mają wielki! 


„Dwie z nich chodzą codzien- 
nie do domu odległego o 9 km., 
byle tylko się czegoś nauczyć. 
Chciałyby meć szkołę ładnie 
urządzoną, bursę, aby nie cho- 
dzić codziennie przez 5 miesię< 
cy taki kawał drogi. 


„Warunki w których się uczą 
nie są do pozazdroszczenia, jed- 
nak nad wszystkim -góruje za- 
pał. 


— Jakież wysiłki, ileż trud: 
ności musi pokonać państwo, 


władze Związku į sama mło- 
dzież wiejska, aby marzen a 


Koleżanek ująć w realne kształ- 
ty nowej wsi. 


Oglądając wykonane  rysun: 
ki czy słuchając opowiadań 


cisnęło mi się na myśl Żerom=- 
skiego „Słowo o Randosie', ale 
nie o tym idącym -w. pszenne 
kraje pańskie, tylko o tym pra- 
gnącym uczyć się uprawiać 
swoją ziemię. . 


Ignacy Łakomiec 


Wczaso-kurs w Solicach — Zdroju 


Wojewódzki Związek. „Wi- 
ci“ we Wrocławiu  zorganizo- 
wał dla wiciarzy swego woje- 
wództwa wczaso - kurs, który 
trwał od 1-go do 17-go grudnia 
w miejscowości Solice - Zdrój, 
w Domu Wiciowym. Z wczaso- 
kursu skorzystało 55-ciu uczest 
ników. Celem kursu było, 
oprócz wypoczynku, kształce- 
nie przodowników - wieiowych. 
Realizując to. zadanie,. zajęcia 
codzienne rozłożono w ten spo- 


„sób, by. wiele czasu zajmowały ' 


' Polsce. 
‘członkowie Zarządu Głównego 


pogadanki i referaty, omawia- 
jące zagadnienia z rozmaitych 
dziedzin życia. Referaty te by- 
ły wygłaszane przez członków 
Zarządu Wojewódzkiego: Kol. 
Plewniak mówił o. ideologii 
„Wici“, kol. Kowalik o historii 
ruchu ludowego į zagadnieniach 
struktury organizacyjnej, kol. 
Krakowiak o sytuacji politycz- 
nej i gospodarczej w. świecie i 
Na kursie obecni był: 


kol. Maniakówna i kol. Wąsik. 


Kierownictwo wczaso - kursu 
spoczywało: w ręku kol. Plew= 


niaka Józefa, wojewódzkiego 
kierownika organizacyjnego 
„Wici“, sprawy. wychowawcze 


i kulturalno - oświatowe  pro= , 


wadził kol. Krakowiak Franci- 
szek Krzysztof kierownik kul- 
turalno - oświatowy Wojewódz 
kiego Zarządu, dziedziną gospo+ 
darczą zajmował się kol. Fili- 
powski, a świetlicą kol. Biał- 


l kowska. 


. przed czterdzestu laty, nie ma-. 


Y ICi 


Lanm an W 


Z DZIAŁALNOŚCI „SPOŁEM* 


Napewno garstka angielskich 
tkaczów, która przed stu laty 
założyła pierwszą spółdzielnię, 
i nasi polscy twórcy tego ruchu 


rzyli w swych najśmielszych 
snąch, do jakiej potęgi rozro- 
śnie się ich dzieło w warunkach 
sprzyjających rozwojowi. 

Tymi sprzyjającym; warun- 
kami była i jest obecnie niepod- 
ległość państwa polskiego. 

Że tak jest istotnie dowodzą 
tego liczby, zaczerpnięte z dzia- 
łalności „Społem“, największej 
polskiej centrali spółdzielczo- 
gospodarczej, której głównym 
celem jest podniesienie. stopy 
życiowej mas pracujących. Cho. 
dzi tu przede wszystkim o usu- 
nięcje zupełnie niepotrzebnego 
łańcucha pośredników między 
wsią a miastem i odwrotnie, 
które to pośrednictwo ciągnęło 
ogromne zyski, tanio płacąc 
przy kupnie, a drogo sprzeda- 
jąc spożywcy, 

Jak się te sprawy zmieniają 
z roku na rok, to dość powie- 
dzieć, że gdy w roku 1937 obro- 
ty wszystkich centrali spół- 


„dzielczych wynosiły 263 milio- 


ny złotych, to już w 1945 r. 
obroty samego tylko „Społem* 
przeliczone na złote  przedwo: 
jenne, dają 816 milionów. 

Rok 1946 podwaja tę sumę, 
a pierwsze półrocze 1947 daje 
prawie tyle, co cały zeszły rok. 

Ilość pracowników „Społem* 
w 1939 r. wynosiła 1.600 osób, 
a w roku 1947 — 38,750. 

Tu należy zauważyć, że tak 
szybkie zwiększenie ilości osób 


zatrudnionych wymagało prze- 


szkolenia nowych pracowników 
ną specjalnych kursach odpo- 


„wiednich dla każdej gałęzi go- 


spodarczej, w której „Społem“ 
bierze udział. A tych dziedzin, 
które stanowią pole pracy „Spo 
tem“ jest dużo i coraz przyby- 
wają nowe. 

Swój aparat gospodarczy 
„Społem“, zorganizowało w ca- 
łym kraju i dotarło do każdego 
miasta i miasteczka. Dzięki tej 


. organizacji i posiadaniu swych . 


placówek we wszystkich zakąt: 


| kach kraju „Społem“ jest jedy- 
ną instytucją, -na której może . 
. polegać Państwo, jako na wy- 


„ konawcy swoich zleceń natury 


gospodarczej. 


I tąk gdy wysunięte zostało 
hasło „Przemysł dlą wsi“ 


` „Społem* swoim aparatem roz- 


prowadziło w 70 procentach po - 
* odległych wsiach towary, prze- - 
_ * znaczone na potrzeby gospoda: < 
-7 rzy wiejskich, 

(. Gdy zimą Państwo ogłosiło * 


skup zboża, to 850/ę zakupywa- 


` przez 


— 


ziarna było dostarczone 
spółdzielczość, pomimo 
wielkich trudności, wynikają 
cych z braku spichrzy i ele- 
watorów zbożowych, Ich odbu* 
dowa obejmuje 54 spichrze o 
pojemności przeszło ćwierć mi- 
liona ton. 

Elewatory t. zn. takie ogrom- 
ne spichrze, będą miały urzą- 
dzenia mechaniczne do wyła- 
dowywania į załadowywania 
zboża, przesypywania z miej- 
sca na miejsce, by się nie grza- 
ło i nie tęchło, przyrządy do 
czyszczenia, a nawet niektóre 
elewatory będą tak urządzone, 
że będzie można w nich wytruć 
wołka zbożowego—tego strasz- 
nego wroga, gdy się raz w ja- 
kim spichrzu zagnieździ. 

Obecnie już 30 elewatorów 
jest gotowych na przyjęcie ziar- 
na. Dopiero teraz gdy odpadł 
szereg różnych prac z okresu 
powojennego, jak rozdzielnic- 
two artykułów kartkowych i 
UNRRA, rozwój  „Społem* 
wkroczył na właściwą swoją 
drogę pośredniczenia między 
wsią į miastem i sprowadzania 
z zagranicy niezbędnych nam 
towarów, a wywożenia wszel- 
kich nadwyżek na wymianę, — 
gdyż z braku gotówki musimy 
zagranicą płacić naszymi pro+ 
duktami. l 

Obecnie odbywa się stopnio- 
we przyjmowanie przez „Spo: 
łem“ przemysłu młynarsko-pie- 
karskiego wraz z kaszarniamy, 
wytwórniami makaronu, na- 
miastek kawowych i innych 
spożywczych nie 
browarów i octowni. Plan na 
rok 1947 przewidywał produk- 


"cję tych zakładów na przeszło 


300 milionów złotych. 
„Społem“ zorganizowało lub 


` organizuje produkcję szeregu 


gałęzi gospodarstwa wiejskiego 
jak uprawy roślin oleistych dła 
swych olejarni, ziół leczniczych, 
wikliniarni, by tą drogą 
nieść rolnictwo. 
„Społem“ już dzisiaj jest na 


„tyle silne na rynkach, że DETE i najmłodszych lat. Nic też dziw- 


oddziaływać na ceny, nie 
puszczając do nadmiernego ich 
śrubowania. 


Jest to najlepszy i najsku* 


, teczniejszy -środek na. spekula- 
„cję. Jak z powyższego . widać 


wiele, bardzo wiele zostało -już 
zrobione ną wielorakich odcin- 
kach naszego życia. gospodar- 


trzyma się w pół drogi, Przez. 
dostarczenie wsi towarów. prze” 


- mysłowych, jak. nawozy sztucz í 
ne i maszyny, które wpływają . 
: _na pódniesienie plonów rolni- - 
nego przez Fundusz. Aprowiza* ` 


ką, „Społem** podnosi. zamoż- 


"ziemi kościerskiej 


wyłączając 


. Związek Młodzieży 


pod: : 


ność wsi i jej siłę nabywezą na 
towary miejskie. 

I odwrotnie dostarczając mia- 
stom produkty spożywcze, bez: 
pośrednio u rolnika zakupowa: 
ne i we własnych zakładach 
przetwarzane. „Społem* jest 
idealnym łącznikiem gospodar- 
czym między producentem a 
konsumentem. 


+++%+724299 


Jest to niewątpliwie naj: 
prostsza drogą do racjonalnej 
wymiany towarowej, i dla tego 
działalność „Społem“  zasługu: - 
je na pełne poparcie społeczeń: 
stwa, wśród którego liczy obec* 
nie 3.350.000 członków. ` 


To już jest siła! 


Jak pracuje Koło licealne M, W. 
w Kościerzynie 
wysiedlanie do Gubernator- 


Koło  Licealne Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“ przy Państw. 
Liceum Pedagog. w -Kościerzy* 


nie powstało w dniu 17-g0 
kwietnia 1947 r. z inicjatywy 
kol. Brzeski Jana, ucznia 


liceum pedagogicznego, założy- 
ciela i I-go prezesa Zarządu 
Pow. „Wici“ miasta Kościerzy- 
ny i Ziemi Kaszubskiej, Począt- 
kowa praca szła dość trudno, 
szeregi nasze były nieliczne, 
lecz po kilkudniowej pracy za- 
częły się zwiększać. Młodzież 
licealna garnęła się z zapałem, 
niejedną niedzielę, niejedną 
wolną chwilę spędziliśmy ra- 
zem układając plan pracy na 
przyszłość. Postanowiliśmy zeť- 
wać z dotychczasowym stanem 
— martwotą. O Wiciach nigdy 
nie słyszał żaden Kaszub, praca 
była ciężka. Pierwsze tygodnie 
okupacji niemieckiej ludność 
szczególnie 
ciężko odczuła. Zaraz 12 listo- 
pada 1939 r. nastąpiło masowe 


e 


stwa. W przeciągu 10-ciu minut 
opuszczaliśmy zagrody rodzin= 
ne i byliśmy wiezieni w niezna- 
ne Na wygnaniu po raz pier- 
wszy młodzi Kaszubi zetknęli 
się w wiciarzami i poznali kol. 
Brzeskę. 

Po powrocie w rodzinne 
strony kol. Brzesko mocno się 
wziął do pracy. Mimo trudności 
ze strony pewnych jednostek o 
przestarzałych przekonaniach. 
mimo gróźb nie załamał się. 

Zorganizowane dziś koło lice= 
alne może się poszezycić tym: 
że jest jednym z Kół najwięk- 
szych w Polsce, liczy około 200 
członków. Z Koła naszego wy- 
szło 18 koleżanek i kolegów, 
którzy obecnie pracują w zawo” 
dzie nauczycielskim. Dwóch ko 
legów ukończyło Ogólnopolski 


Kurs Licealistów  Wiciarzy w 


Sopocie, jeden kolega ukoń:* - 
czył Kurs Kierowników U. L. w 
Janowik 


63025 voat 


Koło „Wici” w Czernicach, pow. Złotów 


Powiat złotowski jest jednym 
z najlepiej zorganizowanych 
"powiatów woj. szczecińskiego. 
Wiejskiej 
jest na tym terenie najsilniej- 
szą organizacją. Niemal 70 nro» 
cent członków: kół stanowi mło- 
dzież autochtoniczna zaprawio- 
na w życiu organizacyjnym od 


nego, że koła te wykazały się 


dotychczas najlepszą bodaj pra - 
„swych ogródków warzywnych. 


cą na terenie całego wojewódz- 


. twa. Przy każdym Kole istnieje 
zespół sportowy. O. poziomie _ 
. tych zespołów świadczy fakt 
. zdobycia przez drużynę- żeńską 
. ze Stawnicy pierwszego  miej- 
. sea w siatkówce podczas. roz- 
' czego, a niewątpliwie „Społem* . 
raz nabrawszy rozpędu, nie za- 


grywek w Dniu Święta. Morza 
w Szczecinie. 


Jednym z najlepszych kół-w . 


powiecie jest koło-w. Czerni- 


cach (Królewska Wieś). Duszą - 
całego koła jest prezes kol. wo - 
0. 


węł Herudaj (autochton). ) 
, ukeńczeniu kursu. w .. Dębowej 


, podziw wśród 


Górze zabrał się z całą energ'ą. 
do pracy, której wyniki mogli: 
śmy niedawno oglądać. -Miano= 
wicje cztery zespoły P. R. W. 


istniejące przy kole (koło liczy 


38 członków) zorganizowały 
wystawę wyhodowanych na 
swoich  poletkach  ziemiopło* 
dów: olbrzymie buraki, piękne 
pomidory, marchew pastewna i 
ziemniaki. Poza tym koleżanki 
wystawiły przepiękne okazy 


Ogromne głowy kapusty, oka- 
zy dyń i ogórków wzbudzały 
zwiedzających. 
Ukoronowaniem tego wszyst- 
kiego była ślicznie przybrana 
świetlica. Na wystawie obecni - 
byli: powiat. inspektor PR, W.. 
inspektor Z.S.Ch. oraz kierow- 
nicy szkół rołniczych. Wszyscy |. 
wyrażali. się z wielkim uzna: 
niem o pracy koła. os że 


'światłe poglądy w 
filozofami zachodnimi i realizowanie 


WICI 


Rybicki Marian: „Polityka germa- 


'ninacyjaa Fryderyka II na zachodnich 


siemiach Polski“ 

"Wydawnictwo Zachodnie Poznań, 
1947 r. str. 62, cena 100 zł. 

Q©stainią nowością Wydawnictwa 
Zachodniego w Poznaniu jest broszu- 
ra Mariana Rybickiego p. t. „Polityka 
germanizacy jna Fryderyka II na za- 
chodnich ziemiach Polski". 

Autor bardzo interesująco przedsta- 
wia dwulicowość Fryderyka II — jego 
korespondencji z 


planów germanizacyjnych na ziemiach 
zabranych w I rozbiorze ze ślepą nie- 
mawiścią do wszystkiego co polskie. 

Broszura napisana popularnie, ja- 
mno i zwiężle. 


Gotba Kazimierz „Wieża spadochro- 
mowa — Opowieść z 1939 r. 

Wydawnietwe Zachodnie, 
1947 e. Str. 170, cena 360 zł. 

Do powieści p. t. „Wieża 
chronowa* zaczerpnął autor, 


Poznań 


spado- 
znany 


* pisarz śląski, K. Gołba temat z wyda- 


rzeń śląskich we wrześniu 1939 r. W 
południowej części miasta Katowic, 
w parku stały dwie wieże: obserwa- 
cyjna i spadochronowa. Fam właśnie 
zamknęli się harcerze i harcerki, z 
zamiarem zatrzymania Niemców. 
Uzbrojenie harcerzy nie. było tak 
wspaniałe, jak ich duch. Musieli więc 


, ulec atakom artylerii i bomb rzucą- 
- nym z samolotów. Z bohaterskiej gro- 
, madki nikt nie został przy życiu — 
„ lecz żyją w pamięci potomnych, jaka 


gyrabołe. miłości ojczyzny. 
Bohaterem powieści jest harcerz 
Stach. Przeżywamy pewien 
okres czasu przed wybuchem wojny 
aż do momentu wkroczenia Niemeów. 
Przeżycia te mają charakter sensa- 
cyjnych, nader emocjonujących przy- 
gód, a poza tym dają nam obraz pa- 
nujących: wtedy na Śląsku nastrojów 


z nim 


< wśród dudności polskiej, dają obraz 


"jest utworów 


"WŚRÓD KSIĄZEK 


wydarzeń poprzedza jących 
wojny. 

Żywa narracja, interesująca treść, 
wreszcie temat powieści, oświetlającej 
wycinek, o którym ` niewiele jeszcze 
pisano, kwalifikują książkę jako cie- 
kawą i pożyteczną lekturę dla mło- 
dzieży. 


wybuch 


b. kr. 
Kraszewski Tadeusz — „Stach í 
Strach“ — Seeniczna rewja bajek w 


trzech odsłonach. Okładka i 8 kolo- 
rowych ilustracji Al. Krakowskiego. 
Poznań 1948 r. 

Wydawnictwo Zachodnie, Stron 74. 
Cena 550 zł. 

Wśród licznych wydawnictw dla 
dzieci i młodzieży stosunkowo mało 
pisanych dla scenek 
młodzieżowych i dziecinnych. 

Książka Tadeusza Kraszewskiego 
p. t. „Stach i Strach*, wydana ostat- 
nio w Wydawnietwie Zachodnim, licz- 
bę tych książek powiększa. Jest to 
bajka nadająca się do grania zarówna 
w teatrze marionetek, jak i na scen- 
ce domowej przez dzieci. 

Treścią bajki jest opowieść o chłop- 
cu, który wyruszył w świat aby szu- 
kać lekarstwa dla chorej matki. Po 
drodze spotyka Stracha na Wróble 
i dalej wędrują razem. Przelatują na 
cudownym dywanie ogromne prze- 
strzenie,aż dostają się do krainy Ba- 
jek. Tutaj spotykają na balu wszyst- 
kie bajeczne postacie, współżyjące z 
sobą w najlepszej zgodzie. Od nich 
starają się dowiedzieć Słach i Strach 
gdzie szukać żywej wody, niebieskie- 
go ptaka i złotej kuli. 

Bajka sceniczna T. Kraszewskiego 
zawiera cały szereg wierszyków oraz 
piosenek na melodie ludowe. 

Książka jest bogato ilustrowana 
kolorowymi ilustracjami. Ilustracje 
jak i okładkę projektował artysta ma- 
łarz AL Krakowski. 

B. 


Drogi postępu gospodarczego wsi 


Pod takim tytułem ukazała 


się książka, napisana przez 
Wincentego Stysia prof. Uni- 
wersytetu Wroeławskiego. 


Ma przykładzie wsi Huasów 


autor szczegółowo omawia 
pierwotny czynszowe - pod- 


_ daficzy ustrój rolny, przekształ- 


camie go w ustrój pańszczy- 


 zmiano - poddańczy, jego zmie- 
 gienie, wejście na wieś prądu 


indywidualizmu i wreszcie 0- 
statni okres poszerzania się za- 


` kresu zadań zaspakajanych po 


przez łączenie sił i budowę 
wóżmego rodzaju instytucji spo- 
łeczniych. 


W książce tej, będącej owo- 
tem wieloletnich żmudnych ba- 
dań, znajdujemy cały szereg do 
niasirch stwierdzeń i wniosków 
popartych obszernym materia- 
łem fokumentacyinym 


Z wynikami badań do jakich 
doszedł Wincenty Styś zazna- 
jomić się muszą wszyscy ci, €0 
myślą, co poszukują dróg dal. 
szego rozwoju i postępu wsi. 

Uważnie  przestudiują ją 
wszyscy bardziej wyrobieni wi- 
ciarze - akademiey, ludewcy li- 
€ealiści. 

Wiciarzy przede wszystkim 
prof. Styś miał na uwadze, gdy 
na pierwszej kartce swej książ- 
ki pisał: 

„Pracę tę poświęcam mło- 
dzieży wiejskiej z gorącym ży- 
czeniem, — by szlaki dotych- 
czasowego rozwoju wsi po- 
znawszy, odważnie wstępowała 
na drogi ZOE do lepszej 
przyszłości. 

Zanim zamieścimy w Wiciach 
obszerne omówienie tej książki 
sygnałizujemy jej ukazanie się. 

Bo nabycia w naszym Wy- 
działe Wydawniczym 
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Z IV-go Zjazdu Woss-u 


W dniach 3, 4 i 5 stycznia br. 
odbył się w Warszawie -Ogól- 
nopolski zjazd Dyrektorów 
Wiejskich  Ogólnoszktałcących 
Szkół Średnich. W Zjeździe 
wzięli udział nie tylko najbliżej 
stojący pracownicy, dyrektorzy 
i nauczyciele W.O.S.S., ale 
również czynnik społeczny wsi. 
organizacje związane ze wsią i 
pracujące bezpośrednio na wsi 
oraz czynnik rządowe, szcze- 
gólnie - Ministerstwo Oświaty, 
które wykazuje najwyższe zro- 
mienie dla oświaty na poziomie 
średnim na wsi. 

Program Zjazdu obejmował 
mastępujące zagadnienia: 

1. Sytuacja gospodarcza i po- 
lityczna Polski na tle sytuacji 
międzynarodowej. 

2. Główne wytyczne polskiej 
polityki oświatowej. 


3. Pestęp  techniczno-gospo= 
darczy wsi, jako warunek De- 
mokracji Ludowej. 

4. Zagadnienia 


W.O.S.S. na tle portzeb współ- 
czesnej wsi. 


5. W.O. S.S. 
pracy 
wsi. 

6. Współdziałanie W.O.S.S. z 
innymi organizacjami na wsi, 
oraz cały szereg aktualnych 
problemów wychowawczych i 
dydaktycznych, rurtujących nie 
tylko same szkoły, ale i środo- 
wiska, w których szkoły żyją i 
pracują. 


aktualne 


jako ośrodek 
oświat.-kulturalnej na 


Biiższe omówienie Zjazdu zo- 
stanie umieszczone na łamach 
naszego pisma w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


Fierwszy Gminny Zw. MŁ Wiejskiej. 
w powiecie bydgoskim 


Wiciarki i Wiciarze gminy 
Dąbrówka Nowa, wprowadza- 
jąc w czym uchwałę Zarządu 
Głównego zwołali na 21.XII. 
1947 r. organizacyjne zebranie 


Gminnego Zw. MŁ Wiej. „Wi- 


ci“. 


Zebranie odbyło się w lokalu 
Koła Mł, Wiej. w Kruszynie, 


w zebraniu wzięły udział 'człone 
kinie i członkowie Kół M. W. 
w Zielonczynie, Mochlu i Kru- 
szynie. 

Po omówieniu zadań Gmin- 
nego Związku wybrano Gmin- 

my Zarząd Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici* w Dąbrówce 


Nowej. 


Najlepsze porozumienie 


Do pięknego porozumienia 
doszło między organizacjami 
działającymi aa terenie Państw. 
Gimn. i Liceum w Koninie. W 
dn. 20.XI[.1947 r. członkowie 
ZWM, ZMW „Wici“, OMTUR i 
ZMD wzięli udział w odgruzo- 


waniu spalonej przez okupanta 


szkoły powszechnej. Z topata- 
mi na ramionach, ze śpiewem 
na ustach złączona w jednym. 
szeregu młodzież manifestowa- 
ła swą chęć do pracy nad od- 
budową nowej, demokratyczne 


Polski. 
Czyn godny naśladowanie. 


NASZE WCZASY 


Zarząd Wojewódzki Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
ci* w Rzeszowie, urządził 
w dniach od 9 do 22 grudnia 
1947 roku dla aktywu organi- 
zacyjnego „Wici“ „Wczasy“, 
które odbyły się w Uniwer- 
sytecie Ludowym Chrzesnego 
Solarza w Gaci. 

Na wczasy przyjechało dwu- 
dziestu uczestników z 10-ciu 
powiatów woj. rzeszowskiego. 
Ponadto we wczasach wzięli 
udział byli słuchacze U. L., co 
razem tworzyło dużą gromadę. 
Główne zagadnien'a, które by- 
ły przepracowywane w toku 
wczasów to: Struktura Z. M. W. 


R. P. „Wici“, praca į zadania, 
począwszy od najniższych 'ko- 
mórek, Współpraca organizacji 
młodzieżowych, Ruch ludowy 
w dobie obecnej, Stanowisko 
Polski w świecie, Ustrój dzisiej- 
szej Polski, Spółdzielczość, Sa- 
mopomoc Chłopska, Gm'nna 
Rada Narodowa, Usportowienie 
wsi, P. R. W., Świetlica, 
Uczestnicy wczasów wykazy- 
wali duży poziom w dyskusjach 
nad tymi zagadnieniami, dajac 
wiele pozytywnych myśli do 
dalszej pracy na wszystkich 
odcinkach ruchu młodzieżowe- 


gF 
Uczestnik E. Poiasz 
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Z RRAJU 


WAŻNY ZJAZD ROLNICZY 


W Warszawie odbył się wa- 
żny zjazd rolniczy, którego ce- 
lem było przygotowanie prac 
jakie trzeba wykonać przed 
rozpoczęciem wiosennych ro- 
bót w polu oraz w ogóle z pod- 
niesien.em naszej krajowej pro- 
dukcji rolniczej, W ciągu dwu 
dni omówiono najważniejsze 
zagadnienia i wygłoszono refe- 
raty, dotyczące produkcji ro- 
Śl nnej, zwierzęcej oraz mecha- 
nizacji gospodarstw. 

W. zjeździe wziął udział Mi. 
nister Rolnictwa į Reform Rol- 
nych oraz przedstawiciele 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej i Urzędów Wojewódzkich. 


Minister Rolnictwa podkre- 
ślił ' konieczność — ściśłejszej 


wspópracy pomiędzy władzami 
a ludnością wiejską. 


PRODUKCJA HUTNICTWA 
ŻELAZNEGO W 1947 R. 


Plan produkcji na rok 1947 
został wykonany przez .hut- 
m.ków w swych poszczególnych 
działach produkcji w dniu 4 
grudnia ub. roku. Obecnie Cen- 
tralny Zarząd. Przemysłu Hut- 
niczego ogłosił tymczasowe wy- 
niki produkcji całorocznej na 
1947 rok. 

W omawianym okresie wy- 
produkowano: 1.579.081 ton 
wyrobów surowych (108,5% 
planu) 1.090.972 ton wyrobów 
walcowanych į rur bez szwu 
109,1 proc.) oraz 949.319 ton 
koksu (103,2 procent). 


PIERWSZE W POLSCE 
STUDIUM LITERACKIE 
DLA MŁODYCH PISARZY 


Departament Literatury i 
Książki Min. Kultury i Szuki 
zorganizował pierwsze w Pol- 
sce Studium Literackie dla mło- 
dych pisarzy. Otwarcie Studium 
nastąpi w Nieborowie w nije- 
dzielę, dn. ii bm. 

Program prac Studium, któ- 
re trwać będzie 8 dni, obejmn- 
je referaty © zagadnieniach 
ideołogicznych i technicznych 
literatury. 

W ramach prac Studium po- 
rusżone też będą zagadnienia 
techniki scenariusza filmowego, 
ilustrowane przykładowo po- 
kazami najlepszych filmów za- 
granicznych oraz krótkometra- 
żówek polskich, opartych na 
materiałach. 
` Wśród kilkunastu wykładow 
ców Studium znajdują się naj- 


wybitniejsi przedstawiciele pi- 


śmiennictwa polskiego. 
Udział w Studium zgłosiło 45 


. słuchaczy, początkujących pi- 


sarzy z całej Polski 

Zarówno słuchacze, jak i wy- 
kładowcy mieszkać będą przez 
cały czas trwania Studium w 
ośrodku wypoczynkowym Min. 
Kultury i Sztuki w Nieborowie. 

Zaznaczyć należy, że Stu- 
dium obecne jest pierwszym z 
przewidzianego cykłu Studiów 
dla młodych pisarzy. Niezależ- 
nie od tego organizowane jest 
przez Departament Literatury 
i Ksążki studium scenariusza 
filmowego oraz studium tech- 
niki słuchowiska radiowego. 


1240464 ++ 
ZE ŚWIATA 
EL TAENSA PITA. JACK BOBA: 
PARTIA AGRARNA 
ZGŁASZA AKCES 
DO RZĄDU 
GEN. MARKOSA 
Z Aten donoszą, że grecka 


partia agrarna powz'ęła rezo- 
lucję, w której zgłasza akces 
do rządu gen. Markosa. W re- 
zolucji podkreślono, że rząd 


WALKA MŁODYCH 


podaje przedruk artykułu z 
„Konsomolskiej Prawdy“ ana- 
lizującego ostatnie fakty zaszłe 


Młodzieży Demokratycznej, 
skąd za działalność reakcyjną 
usunięto kilku przedstawicieli 
organizacji duńskich i szwedz- 
kich oraz generalnego sekre- 
tarza Petersena. Czytamy tam: 


Federacja połączyła akoło 50 mi- 
lionów młodzieży, należącej do 60 
krajów świata. Współpracują w niej 
ebok siebie socjalistyczne, demokra- 
tyezne organizacje młodzieży postę- 
powej. Federacja reprezentuje inte- 
resy najszerszych kół młodzieżowych. 
Ma drzwi szeroko otwarte dla szcze- 
rych zwolenników jedności, przyjaźni, 


MERATY „WICT”. 
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w Światowej Federacji Związku . 


Markosa jest pierwszym w 
dziejach Grecji rządem repre- 
zentującym igteresy chłopów. 

Rząd? $t. Zjednoczonych zde- 
cydował się na dalsze podsyca- 
nie wojny domowej w Grecji 
przez udzielenie reakcyjnemu 
rządowi w Atenach nowych 
kredytów na cele wojskowe. 
Jednocześnie rząd USA planuje 
wysłanie do Grecji artylerii 
górskiej i karabinów: maszy- 
nowych, 

Reżim ateński zwalnia z wię- 
zienia b. kolaboracjonistów w 
tym czasie, gdy demokratyczni 
uczestnicy walk z Niemcami są 
rozstrzeliwani. Sympatie ludu 
greckiego dla rządu Markosa 
wzrastają. 


UPRZYWILEJOWANIE 
NIEMIEC 

W PLANIE MARSHALLA 

Departament Stanu ogłosił 
komunikat, w którym stwier- 
dza, że okupowane Niemcy bę- 
dą miały pierwszeństwo w zała- 
dowaniu niektórych ważnych 
towarów w mamach planu Mar- 
shalła. 

W pierwszym okresie Niem- 
cy będą największym odbiorcą 


ZEGLĄD PRASY 


w imię wspólnej wałki © pokój, prze- 
ctwko imperialistycznej reakcji, © pra- 
wo i potrzeby młodego pokolenia. 
Dlatego też najbardziej postępowi 
członkowie prawicowe - socjalistycz- 
nych organizacji, śmiało występują 
przeciwko swoim reakcyjaym przy- 
wódcom. Kiedy kierowniciwo liberal- 
nej młodzieży Szwecji, wypowiedziało 
się za zerwaniem współpracy z SFMD 
znaczna część zrzeszonych w tej orga- 
nizaeji członków z Erlandem Herde 
ną czele sznajmiła, że nie zgadza się 
z polityką kierownictwa. 
- Demokratyczna młodzież świata u- 
maczia jedność — wykutą w walce z 
faszyzmem, usuwając z SFMD wrogów 
tej jedności, Młodzież ma przed sobą 
tyłko jedną drogę — drogę walki o 
trwały pokój przeciw imperialistycz- 
mej reskcji, a wolność i niepodległość 
wszystkich narodów. 
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WSZYSTKIM OGNIWOM ORGANIZACYJNYM I CZŁON- 
KOM ZWIĄZKU PRZYPOMINAMY O UCHWALE ZARZĄ- 
DU GŁÓWNEGO W SPRAWIE OBOWIĄZKOWEJ PRENU- 


JUŻ. NAJWYŻSZY CZAS OPŁACIĆ PRENUMERATĘ NA 
PIERWSZY KWARTAŁ 1948 R. - 


„amerykańskiego, j 
+go przy transporcie i.edbiexrze 


w WJ 


amerykańskiego zboża, Poza 
tym Bizonia otrzyma w znacze 
nych ilościach nawozy sztuez- 
ne, maszyny górnicze i rolnicze 
oraz tytoń. 


RADOŚĆ RUMUNII 
PO OTRZYMANIU 
REPUBLIKI 


Po ogłoszeniu wiadomości o 
abdykacji króla Michała i utwo 
rzeniu republiki ludowej, w 
miastach całej Rumunii odbyły, 
się masowe zgromadzenia, na 
których manifestowano radość 
z- powodu tej historycznej 
zmiany. 

Liczne wiece odbyły się mięa 
dzy innymi w stoliey Bukaresz= 
cie. Tłumy mieszkańców witały) 
owacyjnie wiadomość o ogła- 
szeniu republiki. Odezytywanie 
aktów rządowych w tej sprawie 
przerywano oklaskami: „Niech 
ży. je rumuńską republika: ludo- 
wa', „Niech żyje rząd wdney, 
i armia ludowa“, 


MIKOŁAJCZYK NA Ż6ŁBZIE 
PRZEMYSŁOWCÓW USA 


Tygodnik „In Faet* powołu- 
jąc się na informacje agencji 
United Press podaje, że naj- 
większa organizacja przemya 
słowców amerykańskielr „Naa 
tional Association of Manufa« 
ctures* pokrywa wszystkie wya 
datki Mikołajczyka, związane 
z jego podróżą po USA, =" 


W DOLAROWYCH 
KAJDANACH 


Francja, Włochy į Australia 
przyjęły wszystkie warunki, od 
których Ameryka uzależnia u- 
dzielenie pomocy tym krajom 
w wysokości 522 mailionów do- 
larów. 

Gazety amerykańskie dono- 
szą, że głównym warunkiem 
amerykańskim jest, tż. wspom- 
niane 3 kraje muszą edkładać 
pieniądze w ilości, odpowiada- 
jącej wartości towarów, dostar- 
czonych przez Stany Zjedno- 
czone. Kiedy Stany Zjedneczo- 
pe zawiadomią którykolwiek z 
tych krajów, że wysyłają już 
transport towarów na pewną 
sumę w dolarach, wtedy ten 
kraj musi taką sumę w dola- 
rach odłożyć do rozporządze- 
nia Ameryki, 

Ciekawe jest również, że z 
sum odłożonych: Ameryka De- 


:dzie sobie zwracała nie tylko 
| za dostarczone towary, ale ; za 
‘wydatki administracyjne i ko- 


utrzymania personelit 


szty 
zatrudnione- 


towarów. 


| 
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Podziękowanie 
Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici” — Spółdzielni Roln. . Handłowej = 


przy Kursie Przygotowawczym na 
Wyższe Uczelnie w Łodzi serdecznie 


szu Samopomocy Koleżeńskiej: 
Zarządowi Głównemu Związku Młoe 
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici” w Ware 
szawie za wpłatę 100.000 złotych; 


Zarządowi Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”* w Łodzi 
(za wpłatę 13.000 złotych 

Spółdzielni Roluiczo-tlandlowej Zw. 
Samopomocy Chłopskiej w Wieluniu 
«a wpłatę 5.006 złotych; 

"Spółdzielni Rolniezo-Handlowej w 
Skierniewicach za wpłatę 2.000 zł; 


Gminnej Spółdzielni Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej w Staszowie za 
wpłatę 1.000 złotych; 


-Spółdz. Rolniczo-Handiowej 
spodarz” w Łukowie za wpłatę 500 zt. 


„Goe 


t wydawnictwo Zachodnie: 

MARIAN RYBICKI — „Polityka 
Germanizacyjna Fryderyka MI Na gie- 
miach Zach, Polski“, 


TADEUSZ KRASZEWSKI — „Stach 
i strach“. 

GOŁBA KAZIMIERZ — „Wieża Spa- 
dochronowa*. 


zw. GOSP. SP. R. P. SPOŁEM — 
Sprawozdanie Społem. 

 GEBETHNER I WOLF 

4. Gomulicki W. Wspomnienia rie- 
bieskiego mudurka. 

2, Reksza A. i Strzelecki M. — 
Wielka Gra. 


` Beecher — Stowe H. — Chata 
Wuja Toma. y 

4. Carroll L, — Ala w krainie cza- 
PRW, í 


>. Szelburg — Zarembiva E. — 


Aaa. a.. kotki dwa. 


6. Maknszyński — Walentynowicz 
— 120 przygód Koriołka-Matelka. 


+ 


dziękuje: za wpłaty na rzecz Fundu- , 


„Wspólna Praca* w Kutnie za dar 


— 100 kg. mąki. 


— Spółdzielni „Rolnik“ w Łęczycy 


za wpłatę 3.000 zł. 


— Kołu Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
w Retkini k/Łodzi za wpłatę 1.000 


złotych, 

— Powiatowej Radzie Narodowej 
w Piotrkowie Tryb. za wpłatę 1.000 
złotych. 


Grodzkiemu  Kołu Młodzieży 
Wiejskiej „Wici* w Łodzi za zbiórkę 
podczas zabawy 800 zł. 


— Ob. Dr. Med. Krawczykowi Frans 
ciszkowi ` ze Skierniewic, za wpłatę 
300 zł. 


— Ob. Dr. Marianowi Henrykowi 
Serejskiemu z Łodzi za dar w postaci 
funduszu Samopo« 


książki na rzecz 
mocy Koleżeńskiej. 


Książki nadosłone 


PAŃSTW. ZAF“. WYDAW. SZKOŁ» 
NYCH. 

Podręcznik Historii (dia Vi Kl. Sakos 
ty Podstawowej) (autorzy: M. H. Se- 
rejski — M. Golias — K. Śreniowska 
— B. Zwolski). 

SŁ Kazuro — Śpiewnik pt. „Pieśni* 

Zamówienia na śpiewnik należy kie» 
rować na adres: 

Towarzystwo Teatru 1 Muzyki 
Ludowej W-wa, ul. Reja 9. 
Przy większych zamówieniach (po 
nad t0 egz.) udziela się rabatu księ< 
garskiego -w wysokości 30%. Cena 

egzemplarza 180 zł. 


 —— E r 
OD ADMINISTRACJI 


Dnia 23.X.47. otrzymaliśmy na czek 


/PKO wpłatę zł. 200, nadaną na pocz- 


cie Nowy Tomyśl w dn. 20.X.47 r. 2 
zaznaczeniem „na prenumeratę tyś 
„Wici“. Prosimy o podanie adresu as 
który mamy wysyłać „Wici” 
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Rarinszewie 


Wydział Wydawniczy 
Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. » WICI<« 


Warszawa, Bartoszewicza į 


posiaua na swym s«ładzie I poleca 
Bystroń — Kultura ludowa 
S Socjologia 


- Bocheński — Dzieje głupoty w Polsce 
Emerson — Dwanaście zasad wydajności 
Frysz-Kurkiewicz — Wojna czy pokój 


Chałasiński — Społeczna genealogia 
Garbacik — Wieś duńska dawniej i 
Kłosowski — Jarzmo 

„ Mgła 
Krzywicki == Wspomnienia 
Kropotkin — Pomoc wzajemna jako 
Król — Drogowskazy - 
Kruczkowski — Pawie pióra 
I Krzywicka — Rodzina Martenów - 
Kowalski — W Grzmiącej 


Kwiatkowski — Zarys dziejów gospodarczych świata ` 


P:ętak — Młodość Jasia Kunefała 
Putek — Mroki średniowiecza 
Prus — Anielka 

Ò Placówka 

4 Sieroca dola 
Satanowska — Niewydepiane ścieżki 
Skarżyńska — Jak chować dziecko 

a) Jak czytać książki i 


Skalski — Ocena działalności przedsiębiorstw 


Putrament — Rzeczywistość 


Typiak — Obowiązki i zadania gmin wiejskich 


Makowski — Organizacja Narodów 


Malinowski — Chłopski ruch zaraniarski 


Maj — Chłopi w dawnej Polsce 
Livingstone — Oświata przyszłości 
Iwaszkiewicz — Czerwone tarcze 
Orkan — W roztokach 


niżej wyszczególnione wydawnictwa: 
=}. 780.— 


intel, polskiej 
dziś 


czynnik rozwoju 


gazety 


Zjednoczonych 


Szumowski i Bohdanowicz — Szczegółowe instrukcje Kasowo< 


Rachunkowe dla gmin wiejskich 
Strzemżalski — Przepisy Budżetowe dła Zw gamożz, Terte 


Wasilewska — Ojczyzna 
Wiktor — Skrzydlaty mnich 
Orka na ugorze 


360.— 


Pieniądze na zamówione książki należy wpłacać na konto czekowe 


w PKO. Nr. 1-1199, 
Pieniądze na zamówione książki należy wpłacać na konte  czekowe 
w PKO Ne. 1-1190. Od ramówień powyżej zł 5000,— kosztów porta ule 
pobieramy. 
WYDZIAŁ WYDAW" 7Y ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WIC E* 
Uwaga! Ogłoszenie 
KOMPLETY (roczniki) Średnia Szkoła Rolnicza w 
` „WICI” z 1946 i 1947 roku po Dąbrowie Zduńskiej przyjmie 


zł. 450. 

„MŁODA MYŚL LUDOWA” 
z 1946 roku (bez n-ru 1) ži 
120. 

z 1947 roku zł. 160. 
DO NABYCIA 
W ADMINISTRACJI: 
wa, Bartoszewicza 3. 
NALEŻNOŚĆ WPŁACAĆ NA 
KONTO P. K. O. Nr. l-1199. 


Warsza» 


od zaraz na praktykę w gospo- 
darstwie z wynagrodzeniem i 
utrzymaniem wiciarkę po skoń* 
czonej szkole rolniczej niższej, 
średniej lub wyższej. Stanowi= 
sko do objęcia natychmiast. Pos 
dania kierować pod adresem: 
Średnia Szkoła Rolnicza w 
Dąbrow*e Zduńskiej pocz. Zdu= 
ny k, Łowicza, Dojazd do szko- 
ły, stacja kol. Jackowice, od 
stacji 1 km. 


Wydawca: Zw, Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ 


Konto czekowe PRO Warszawa . 


Nr 1199 
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